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Otwarcie delegacyl. 


Z powodu licznych i w niejednym szoze- 
góle sprzecznych pogłosek o odnowienia trakta- 
u politycznego między członkami trójprzymie- 
rzą, oraz z powodu zupełnej niewiadomości, co į 
się stanie z traktatami handlowymi, z wielką 
niecierpliwością oczekują wszyscy politycy eu- 
ropejscy jutrzejszej przemowy Cesarza do de- 
egacyj i exposó, które zaraz potem wygłosi 
hr. Gołuchowski. Właśnie od dziś za rok koń- 
czy się termin, do którego trwa układ trój- 
przymierzowy, więc zgodnie z jego postano- 
wieniem nowy traktat albo już jest odnowio- 
ny, albo niebawem będzie, w każdym zaś Ta- 
zie warunki jego są już ustalone i to można 
oznajmić delegacyom. Nikt zgoła nie wątpi 
o tem, że trójprzymierze będzie nadal istniało; 
nie wiadomo tylko, czy poczyniono w nim 
zmiany. Wedle wiadomości z włoskiego źródła, 
wstawiono do traktatu pestanowienia, które 
zaspokajają włoskie trwogi o równowagę na 
Adryatyku i o Albanię, natomiast wykreślono 
z niego wszystko, co może być nieprzyjemne 
dla Franeyi, nadto zaś dodano paragraf, który 
zostawia każdemu członkowi trójprzymierza 
zupełną swobodę zbliżania się do innych mo- 
caratw. Jednak w rzeczywistości tę swobodę 
one już miały. Być może, iż wytworzyła się 
ona jako proste następstwo znanej bismarkow- 
skiej „reasekuracyi*, czyli tego poufnego ukła- 
du, które Niemcy zawarły z Rosyą przeciw ; 
swej własnej sojuszniczce Austryi; dość, że 
kiedy się dowiedziano o tej „reasekuracyi", 
nasza monarchia w r. 1897-ym, nie usuwając 
się z trójprzymierza, zawarła z Rosyą odrębny ; 
układ co do spraw bałkańskich, jedynych, 
które różniły ją z caratem. Taksamo jedynie 
ze względu na Francyę przystąpiły Włochy 
do trójprzymierza, a pomimo tego mogły zu- 
pełnie swobodnie w roku przeszłym  dojś 
Z nią do porozumienia ido umowy o Trypolis. 
Te fakty dobitnie świadczą o tem, że się 
zmienił pierwotny cel trójprzymierza, a celem 
tym było stanie na straży traktatów frank- 
furekiego i berlińskiego. Skoro Austrya poro- 
zumiała się z Rosyą, to odpadła potrzeba trzy- 
mania warty przy traktacie berlińskim, a sko- 
ro Włochy pogodziły się z Francyą, to nie 
mają powodu zasłaniać swymi bagnetami 
traktatu frankfurckiego. Dla tych celów trój- 
przymierze już nie istnieje—i dlatego to, wedle 
wiadomości z Rzymu, włoska dyplomacya wy- 
Teziła życzenie, aby tekst odnowionego trakta 
tu trójprzymierzowego był ogłoszony, austryacka 
zaś dyplomacya uznała, że takie ogłoszenie, 
zwłaszcza ze względu na Rosyę, przedstawia 
daleko więcej wygód, aniżeli niedogodności, 
ecz Niemcy, wychodząc z założenia, że rzecz 
ajemnicza zawsze się przedstawia okazalej, 
aniżeli poznana we wszystkich szczegółach, 
Oparły się opublikowaniu traktatu. Trójprzy- 
mierze jest więc teraz w najściślejszem zna- 
czeniu słowa ligą pokojową, — „strażą ognio- 
wą”, jak się wyrażają niektórzy, — to znaczy 
takim związkiem, który się obowiązuje wspól- 
nemi siłami zapobiegać wypadkom, mogącym 
wywołać w Europie wojnę, 8 po za tem nie 
więcej, żadnegc braterstwa broni. Stąd kon. 
sekwentnie wynika dalsze twierdzenie, powta- 
Tzane przez wszystkie półurzędowe pisma, że 
trójprzymierze nie nakłada na swych człon- 
ków żadnych obowiązków militarnych. 

Co do traktatów handlowych, to z róż- 
nych powodów nie mogą być one odnowienie 
teraz. Dość przypomnieć, że nie ma jeszcze 
handlowego porozumienia między Przedlitawią 
i Zalicawią, a zatem cała monarchia nie posia- 

a jeszcze własnej podstawy do handlowych 
rokowań z innemi państwami. Tak samo Niem- 
Gy nie ułożyły jeszcze swej taryfy celnej. Z te- 
go prosty wniosek, że pod względem handlo- 
wym musi trwaó prowizoryum. Podobne już to 
jest rzecz ułożona, iż istniejące traktaty han- 
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Powieść historyczna 
przez 


Wacława Gqsiorowskiege. 


(Ciąg dalszy). 

Nie dość jej było wspierać Hiszpanów 
nie dość Portugalczyków zbroió, flotą brzegi 
Iberyi obstawiać — oto udało się jej w pań- 
stwie Habsburgów obudzić chęć odwetu, u- 
dało się jej do Prus trafić i do podeptania 
tylżyckiego traktatu namawiać. 

Auestrya podniosła głowę. Cała monarchia 
drżała już szczękiem oręża i pomrukiem nad- 
ciągającej burzy. 

Prusy cohwiały się. Jena i Auerstaedt by- 
ły zbyt bliskiemi. Nadto cesarz Aleksander nie 
chciał gwałcić przymierza z Francyą i oboję- 
tnie przyjmował pruskie podszepty, które każdą 
imow, każde zaręczenie swoje uważały za 
shwilowy wypoczynek. : ; s 

Nad brzegami Dunaju i Wisły już gru- 
Chnęły słuchy. Chmury ołowiane, ogniste, któ- 
Te tak daleko poszybowały, jakby odbiły się 
ylko o Somo-Sierrę i wracały brzemienne Je- 
Szcze większą zajadłością. 

Napoleon nie chciał wojny. Wolałby w 
ałotoblaskim pokoju rozejrzeó się w zdoby- 
tząch, a zażyć pełni majestatu cesarskiego. 
Atoli Austrya, zadufana w potężną swoją ar- 
mię, nakłaniana przez Anglię, a zachęcana 
Przez Prusy — skradać się zaczęła ku Bawa- 
tyi, granicom Księstwa Warszawskiego, Tyrolu 

łoch. 

Aroyksiążę Karol objął naczelne dowódz- 


Sabbasa Wodza 


mniał hr. Gołuchowski 
znany ck tfcząch* (elementach), 
się rozbić trójprzymierze, podkopać jego war- 
tość w oczach ludności, ale wyraził nadzieję, 
że to im się nie uda i że trójprzymierze bę- 
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dlowe potrwają do końca roku 1904-ego, a je- 


sli w tym czasie nowe nie będą zawarte, to 
owe istniejące będą wciąż trwały aż do 1909-ego, 
kiedy znowu trzeba będzie odnowić polityczny 
związek trójprzymierzowy. Tak tę sprawę 
przedstawiają nietylko pisma włoskie i niemie- 
okie, ale także organ związku przemysłowców, 


l raczej drukowany okólnik, rozsyłany od czasu 
|do czasu członkom tego stowarzyszenia, 
respondenz des Handelsvertragsvereines. 


Cor- 


W roku przeszłym w delegacyach wapo- 
o „pewnych dobrze 
które starają 


dzie trwało. Ziściła się ta nadzieja przezorne- 
go kierownika austro-węgierskiej polityki, lecz 
i dziś może on powiedzieć, że po dawnemu 
istnieją owe „pewne, dobrze zńane sfery“, a 
należą do nich już nie sami młodoczesi, ani 
sami ugronowcy na Węgrzech, a we Włoszech 
nie tylko republikanie i socyaliści. Dziś do 
tych sfer trzeba przedewszystkiem zaliczyć 
pangermanów i hakatystów, gdyż ci skute- 
czniej podkopują trójprzymierze, aniżeli wszyst- 
kie razem mowy pp. Herolda i Klofacza i 
wszystkie demonstracyjne podróże młodocze- 
chów do Paryża. Pangermanie z hakatystami 
sprawili, że w tym roku p. Jaworski, rzecznik 
stronnictwa, które w Przedlitawii najsilniej 
wspierało trójprzymierze, nie mógł o niem po- 
wiedzieć ani słowa i dlatego nie przyjął go- 
dności prezesa. Ale pangermanie dyszą taką 


że tylko jej zachodnie wybrzeża zamieszkują 
Chińczycy, zaś Wschód i środek kraju plemio- 
na malajskie, do dziś prawie niepodległe i bar- 
dzo oporne. — To też Japonia, obejmując tę 
wątpliwą zdobycz wojenną w posiadanie, ze 
zwykłą temu narodowi wytrwałością i inteli- 
gencyą zabrała się do uregulowania tamtejszych 
stosunków, a zbadawszy je dokładnie, powzięła 
zamiar u państw starszej oywilizacyi zaczer- 
pnąć informacyi, jak one postępują z świeżo 
nabytemi koloniami. W tym celu rząd japoń- 
ski wysłał do Europy misyę naukową, a upa- 
trując pewne podobieństwo dawniejszych sto- 
sunków w Bośni z teraźniejszymi na Formozie, 
skierował kroki tej misyi do Bośni, ażeby na 
miejscu zbadała, jakimi środkami rząd Austro- 
Węgier w stosunkowo krótkim okresie ozasu 
lat 20, potrańł dźwignąć te kraje ze stanu 
anarchii, doprowadzić je do ładu, wytwarzając 
stosunki, którymi poszczycić się mogą i pań- 
stwa najwięcej cywilizowane. 

W początku roku bieżącego przybyła ta 
misya do Sarajewa. Składała się z 4 osób, sa- 
me typy rdzennie japońskie. Ludzie to sympa- 
tyczni, o europejskim pokroju, to też ezłonko- 
wie tej misyi zaraz za pierwszem wejrzeniem 
wywarli najlepsze wrażenie; formy wielkoświa- 
towe, niezwykła powaga i pełne godności wy- 
stąpienie odrazu jednało im sympatyę, zwłaszcza, 
że ta daleka podróż przez morza i lądy celem 
nabycia potrzebnych dla ich ojezyzny wiado- 
mości dodawała niezwykłego uroku tym miłym 
gościom z dalekich wybrzeży japońskich. — Na 
czele tej misyi stał p. Munekoto Suzuki, 


gwałtowną niechęcią do wszystkich, którzy | prezydent najwyższego sądu na Formozie, 
nie pochodzą od krzyżaków i raubritterów, że | a oraz doradzca prawny tamtejszego rządu, któ- 
przy swym coraz większymi wpływie na rząd| rym kieruje wojskowy gubernator. Otóż wedle 


berliżski doprowadzą w końcu do tego, iż 
wszelkie stosunki z Niemcami będą wprost nie- 
możliwe. Pomijamy tu ich zbrodniczą i wręcz 


g|nieprzyjaźną dla Austryi agitacyę za Los von 


Rom, bo to już jest rzecz znand. Ale oto na 
terażniejszym swym zjeżdzie w Solingenie u- 
chwalili oni na wnicsek znanego hakatysty i 
deputowanego Hassego domsgać się w parla- 
mencie ustawy, aby żaden cudzoziemiec (to 
znaczy nie Niemiec urodzony w Rzeszy) i ża- 
den Niemiec żonaty z cudzoziemką nie mógł 
w Niemczech zajmować wybitnego stanowiska 
w dyplomacyi, wojskowości, sądownictwie i 
administracyi państwowej. Gdyby taka ustawa 
już z dawna istniałe, to Niemcy nie miałyby 
Moitkego, który był Duńczykiem, a ożenił się 
z Angielką, ani marszałka Blumenthalła, Gże- 
nionego również z Angielką, ani Herberta Bi- 
smarka, który pojął Węgierkę, ani kanclerza 
Hohenlohego, którego żona uważała się za Ro- 
syankę, ani wreszcie terażniejszego kanclerza 
Bitlowa, ożenionego z Włoszką. Nie wiemy, 
czy Niemcy, wpadejący w coraz większy szał 
narodowościowy, nie uchwalą kiedy takiej u- 
stawy. Lecz ta nienawiść do obcych, która po- 
dyktowała im postanowienie, powzięte w So- 
lingenie, wskazuje, że ci ludzie — coraz po- 
tężniejsi w swem państwie — powinni byóza- 
liczeni do najpierwszych wrogów trójprzymie- 
rza. Jako na wewnątrz hakatyści, a na zewnątrz 
pangermanie, oni je rozsadzą. 


Japonia i Bośnia. 
Sarajewo w kwietniu. 

(z) W naszem stuleciu, wobec rozwoju 
środków komunikacyjnych, państwa i narody, 
porozrzucane po różnych częściach świata, tak 
są już zbliżone, że intelektualnie uzupełniają się 
wzajemnie i czerpią nawzajem ze wspólnej 
skarbnicy wiedzy i doświadczenia. 

Illustracyą tego był pobyt japońskiej mi- 
syi naukowej w Bośni. EPA po ostatniej 
zwycięskiej wojnie z Chinami nabyła odległą 
od niej wyspę Formozę. Nabytek ten objęła w 
stanie opłakanym, gdyż rząd chiński nie tro- 
szczył się zbyt o tę piękną wyspę, zwłaszoza, 


zapewnienia p. Suzuki, jest zamiarem rządu ja- 
pońskiego zapomocą środków odpowiednich 
podnieść etyczny i intellektualny poziom lu- 
dności na Formozie, oraz ułatwić jej rozwój 
materyalny. Jak wiadomo, Japonia cieszy się 
także rządem parlamentarnym, ponieważ jednak 
dokonanie reform niezbędnych na Formozie, w 
drodze ustaw przez parlament uchwalonych, 
wywołaćby mogło pewne trudności i spowodo- 
wać zwłokę — więc rząd zamierza te reformy 
przeprowadzić w drodze rczporządzeń — i w 
tym celu polecił swoim wysłannikom dokładne 
studyowanie urządzeń sądowych, organizacyi 
policyi i żandarmeryi, zakładów karnych, urzą- 
dzeń hipotecznych i katastralnych. — To też 
w tym kierunku stawiał r. prezydent liczne 
pytania, świadozące © gruńłównem wykształce- 
niu i żarliwej chęci poinformowania się, wysła- 
wiał się płynnie po angielsku i czynił trafne 
spostrzeżenia i bystre porównania. 

Drugim członkiem tej misyi był p. Zeko 
Nakamura, tajny radzca rządowy, zajmują- 
cy się fachowo skarbowością; tenże pragnął 
wybadać tutejsze urządzenia skarbowe, sposób 
zestawienia budżetu, system podatkowy, dzie- 
sięcinę i monopol tytoniowy. Pan radzca mó- 
wił dość poprawnie po niemiecku, zamierza 
zwiedzić francuskie iangielskie kolonie i przez 
Suez na [ndye wrócić do domu. 

Trzecim z rzędu był p. Kozo Mori, 
profesor szkół więziennych, przydzielony rzą- 
dowi na Formozie dla spraw więziennych i tu- 
taj zajmował się przeważnie temi sprawami, 
badając przytem skwapliwie, w jaki sposób 
rząd okupacyjny wyplenił dawniej rozwielmo- 
żnione w Bośni rozbójnictwo i zabezpieczył 
mieszkańcom zupałną pewność mienia i życia. 
— Z Bośni zamierza on udać się do Berlina 
w celu dalszych informacyi w powyższym kie- 
runku. 

Czwarty członek tej misyi p. Chisen 
Asahina nie jest urzędnikiem, lecz naczel- 
nym redaktorem dziennika Tokio nichi-nichi 
Shinbun, jeden z najznakomitszych literatów 
Japonii, przez rodaków swoich wielce poważa- 
ny. — Włada on także językiem francuskim i 
odznacza się niezwykłą inteligencyą i erudy- 
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]oyą; zajmował on się wszystkimi działami tej 
misyi naukowej, przeważnie zaś wychowaniem 
publicznem i sporządzał o wszystkiem notatki, 
które zapewne zużytkuje także literacko w 
dziele o tej misyi. — Z Bośni wyjeżdża on do 
Rosyi w celu dalszych studyów. 


Oczywiście rząd bośniacki przyjął z całą 
uprzejmością tak niezwykłych gości, dodał im 
zdolnego urzędnika jako kierownika i ułatwił 
im studya i dokładne poinformowanie się, o ile 
na to krótki czas pobytu pozwolił, Wszystko 
stało dla nich otworem, pokazywano im wszyst- 
ko, co było godnem widzenia, oprowadzano po 
zakładach i urzędach i zwrócono ich uwagę na 
wszystko, co dla ich zadania było doniosłem. 
Fachowi referenci rządu krajowego w stoso- 
wnych odczytach udzielali im odpowiedniej 
ustnej informacyi, a oraz wręczono im wszyst- 
kie ustawy i rozporządzenia, jakoteż wykazy 
statystyczne, które namacalnie dowodzą skute- 
czności misyi kultnrnej rządu okupacyjnego. 


W Sarajewie zwiedzali z wielkiem zaję- 
ciem słynne rządowe warsztaty, dla wscho- 
dnich wyrobów inkrustowanych, tąuszowanych 
i metalowych naczyń luksusowych, oraz fabry- 
kę dywanów, których to zakładów wyroby zdo- 
bywały sobie pierwsze nagrody na wystawach 
światowych, ostatnim razem także w Paryżu. 
Następnie oglądali fabrykę tytoniu, która nie- 
tylko daje wielkie dochody ludności i krajowi, 
ale produkuje znakomite wytwory, bardzo po- 
szukiwane po za granicami, w Austryi, w 
Niemczech i t. d, a zuiory tytoniowe nadto 
w największej części zakupują hurtownie kup- 
cy z Egiptu. W krajowej szkole rzemieślni- 
czej podziwiali różnorodne wyroby uczniów, 
mianowicie stolarskie, ślusarskie i t. d. odzna- 
czające się wzorowem wykonaniem. Zwiedzali 
następnie szkołę Szeriacką, w której kształcą 
młodzież mahometańską na sędziów dla swych 
współwyznawców, umieszczoną w pysznym 
budynku, zbudowanym przez rząd okupacyjny 
w stylu wschodnim, gimnązyum, w którem 
młodzież wszystkich wyznań tutejszych, Tur- 
oy, Serbowie i katolicy w najlepszej zgodzie 
korzystają z wykształcenia zachodniego, na- 
reszcie wyższą szkołę panieńską , przepełnio- 
ną młodzieżą płci pięknej, a wzorowo pro- 
wadzoną. 

Prewdziwy zaś podziw wzbudził u Ja- 
pończyków szpital krajowy, wybudowany we- 
dle najnowszego systemu pawilonowego za 
miastem w uroczem położeniu na słonecznych 
stokach góry, odznaczający się wzorową czysto- 
ścią i urządzeniem odpowiadającem najwybre- 
dniejszym wymogom nowoczesnej nauki. Ze 
szpitalu udali się na drugi koniec miasta do 
rządowej stadniny pełnej szlachetnej krwi o- 
gierów i matek. Ztamtąd kolej wiodła do po- 
bliskiego Ilidze, słynnych kąpieli siarczanych, 
za czasów tureckich zupełnie zaniedbanych, a 
za zarządu ministra Kallaya pysznie odbudo- 
wanych, gdzie przyroda ze sztuką się złączyła, 
ażeby mieszkańcom Sarajewa wytworzyć uro- 
czy pobyt letni — a chorym niezawodne 
wyleczenie z cierpień. U źródeł Bosny podzi- 
wiano wielką pstrągarnię, wzorowo urządzoną 
i dającą znaczne dochody. W pobliskim But- 
mirzu oglądano krajową stacyę gospodarską z 
przepyszną oborą, obszernymi ogrodami wa- 
rzywnymi i rozległemi polami w najlepszej 
kulturze. Qłospodarstwo mleczne i ogrody wa- 
rzywne tej stacyi, zaspakajają nietylko potrze- 
by zakładu kąpielowego, ale też i mieszkańców 
Sarajewa. 

Z powrotem do Sarajewa oglądano ratusz, 
nowy gmach, zbudowany w najszlachetniej- 
szym stylu maurytańskim, przypominający 
cuda Alhambry; następnie liczne nowe ko- 


ścioły i stare meczety ze smukłemi minorata- 
mi, których wielka ilość miastu naszemu tyle 
dodaje uroku. Wszędzie Japończycy dawali 
dowody wielkiego poczucia piękna i żywe- 


two nad armią austryaoką, sięgającą pół mi- 
liona żołnierzy — i zanim gabinet francuski 
zdołał w nocie dyplomatycznej zażądać wy- 
tłómaczenia tych nagłych ruchów — on już 
złamał granicę. 

Wojna zaczęła się bez wypowiedzenia, bez 
pogróżek, bez żądań. 

To zachowanie się Austryi nie było nie- 
spodzianką, bo mimo traktaty, pozorne zgody, 
a przymierza, wojna trwała wciąż! Ci Napole- 
onowi dotrzymywali warunków, którym nie 
stawało sił na opór. Wierność ich bywała bez- 
silnością ! 

Wódz austryacki długo gotował się do 
skoku, czaił się, aż, rozstawiwszy swoje kor- 
pusy, rzucił nimi. 

Austryacy równocześnie prawie ukazali się na 
całej linii granie, uznanych za wrogie Habsbur- 
gom i'rozpoczęli nie jedną, lecz cztery wojny. 
Włochy, Tyrol, Księstwo, Bawarya, już zaroiły 
się od białych mundurów, a starczyło ich je- 
szcze na korpus wymierzony wprost przeciwko 
Bonapartemu. 

Napoleon na pierwszą wieść o wkroczeniu 
Austryaków do Bawaryi, porwał się z Paryża, 
a postrzegłszy rozproszenie swoich korpusów, 
jął je skupiać, zgromadzać, śląc rozkazy Euge- 
niuszowi Beauharnais, a wzywając do swego 
boku Lannesa. 

Oudinot rozpoczął kampanię bitwą pod 
Plaffenhofem, Davoust starł się pod Than — 
aż pod Abensbergiem przewodził dopiero Bo- 
naparte. Krótka była walka. Wirtemberg z Ba- 
waryą szły za orłem na śmierć. Głenerał Van- 
dome prowadził. Korpus arcyksięcia Ludwika 
austrysckiego został zniszczonym. 


To było pierwsze słowo Napoleona. Cze- 


go nie zrobił Abensberg — tego dokonał 
Landshuten. 

Lecz nie tu był opór Austryi. 

Niepowodzenie nie zmieszało arcyksięcia 
Karola, nie strwożyło go, nie ustraszyła nawet 
porażka pod Eckmühl. 

Wódz austryacki stawił się śmiało Bona- 
partemu pod Ratysboną, świecąc przykładem 
męztwa. 

Lecz daremnemi były wysiłki Austryaków, 
próżnemi talenty dowódcy. Źołnierz napoleoń- 
ski parł z szaloną odwagą, w spojrzeniu Na- 
poleona, w głosie, w każdym ruchu czerpiąc 
uiepożyte męstwo. 

Cesarz był im słońcem — Lannes gwiaz- 
dą. Lannes pod Ratysboną był nie marszałkiem, 
nie generałem, lecz żołnierzem. Z karabinem 
w ręku prowadził bataliony pod ziejącą z mu- 
rów miasta bateryą nieprzyjacielską. Żołnierze 
rzucili się na mury — wdarli się na nie i wpa- 
dli do miasta. Dnia dwudziestego trzeciego 
kwietnia Ratysbona była zdobytą. 

Napoleon szedł dalej... 

Wojna tymczasem rozpalała się — ze 
wszech stron gotowała zgubę orłom cesarskim. 
Na szczytach Tyrolu wśród nocy gorzały ognie, 
to Andrzej Hofer wzywał swych współbraci 
do wypędzenia bawarczyków, do walki śmier- 
telnej za koronę Habsburgów. Z gór i z dolin 
gromady włościan spłynęły na Innsbruck i w 
pień wycięły bawarską załogę. Powstanie 
wsparte przez korpus austryacki Chatelera, 
rozłało się, aż po Piemont i zagroziło Medyo- 
lanowi. Marszałek Lefebvre śpieszył na opano- 
wanie Innsbrucku, na pokaranie Tyrolu. 

Równocześnie atoli w północnych Niem- 
czech podniósł głowę Tugend Bund, który po 
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za plecami królą pruskiego, oddawna knuł od- 
wet Francuzom. 

ołnierze związku, mając na czele Dirn- 
berga, wkroczyli do Westfalii. Król Hieronim 
musiał odstąpić od planów wojennych, wyzna- 
czonych mu przez Napoleona i porwać się ze 
zbrojnemi oddziałami Bundu. 

Na Wschodzie znów, arcyksiążę Ferdynand 
wiódł trzydziestopięciotysięczny korpus wprost 
ku granicom Księstwa Warszawskiego. 

Wojna przybierała coraz groźniejsze roz- 
miary, coraz szersze zataczała koliska. Salwy 
armatnie rozlegały się pod Pfaffenhoffem, 
Abensberg, Landshuten, Eckmühl, Ratys- 
boną, znajdując ponure echa pod Raszynem, 
Górą i Sandomierzem, szukając odgłosu pod 
bramami Magdeburga, a może najdzielniejszy 
wtór mając w wąwozach tyrolekich. A przecież 
jeszcze i za Pirenejami walka nie ucichła. Tam 
Anglia, zachęcona przez Austryę, słała posiłki, 
tam Hiszpanie coraz zaciętszy stawiali opór. 
Europa, która przed rokiem korzyła się u stóp 
Bonapartego, po raz trzeci targać chciała na- 
łożone pęta, po raz trzeci porywała się na 
obalenie tego, co ją ujarzmił, co pod stopy 
swe podesłał. Pękały wątłe nici traktatów i 
zaręczeń ! 

Nikt nie sądził się być zniewolonym do 
strzymywania przymierza. Gdy je zawierano, 
gdy z poddaniem przyjmowano nawet uwłacza- 
jące dumie narodowej warunki — już myślano 
o nowem na Bonapartego zamachu. Jeden po- 
dobno Napoleon ufał konwencyom, pilnie strzegł 
zobowiązań i austryackich i pruskich, a poka- 
żdem zwycięstwie łudził się, iż zazna dlugich 
lat pokoju. 

Złowroga hydra zemsty, odwetu za Ma- 
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go zainteresowania się i przeszłością i terażniej- 
SZOŚCIĄ. 

Oczywiście zwiedzili oni też i urzędy, na- 
przód sąd wyższy, którego przewodniczący 
skreślił im treściwy szkic organizacyi sądowej 
krajów okupowanych. Następnie w sądzie 
obwodowym byli obecni przy rozprawie oywil- 
nej i karnej, dających im obraz tutejszego ustne- 
go postępowania, odznaczającego się treściwo- 
cią i szybkością, a wprowadzonego już w ro- 
ku 1883, a więc dawno przed nową procedurą 
w Austryi. Po kolei zwiedzano urząd powia- 
towy, urząd podatkowy i urząd ksiąg grun- 
towych, z którym połączona jest komisya, 
sporządzająca stronom bezpłatnie wszystkie u- 
mowy, dotyczące własności nieruchomej — in- 
stytnoya, którą Galicya mogłaby nam po- 
zazdrościć, 

We wszystkich tych | urzędach informo- 
wali się japońscy goście nader gruntownie, 
czynili trafne spostrzeżenia, dając na każdym 
krokn dowody niezwykłej inteligencyi i grun- 
townego wykształcenia. 

Z Sarajewa odjechali do Jajci, niegdyś 
siedziby królów bośniackich, gdzie zwiedzali 
wszystkie dawne zabytki i cudny wodospad, 
którego pięknością się zachwycali, następnie 
olbrzymie zakłady bośniackiego towarzystwa 
elektrycznego akcyjnego, które służą ku spo- 
trzebowaniu siły wodnej wodospadu. 

Stąd urządzono też wycieczkę gościńcem 
wiodącym do Bąnjaluki, przez cudne okolice 
górskie, a goście japońscy zachwycali się i 
pięknością krajobrazów i wzorowem utrzyma- 
niem gościńca. 

Z Jajci koleją na Travnik i Laszwę udali 
się Japończycy do Zenićy, miasta powiatowe- 
go, za tureckich cząsów zupełnie zaniedbane- 
go, które dziś przemienia się w miasto fabryk, 
pełne ruchu i życia. Zwiedzano więc rządowe 
kopalnie węgla, hutę i fabrykę żelaza, rozle- 
głą fabrykę papieru i nareszcie olbrzymie za- 
budowania centralnego zakładu karnego, urzą- 
dzonego według pregressywnego systemu iryj- 
skiego z zastosowaniem wszystkich wyników 
nowoczesnej nauki więziennej. Japończycy po- 
dziwiali i wzorowe urządzenia i niezwykłą 
czystość i porządek, nadewszystko zaś huma- 
nitarną tendencyę, uwydatniającą się na ka-' 
żdym kroku; nie mogli jednak zataić, że ob- 
chodzenie się z więźniami wydaje im się zbyt 
dobrotliwem i ludzkiem, i że np. w Chinach 
byłoby wprost niemożliwem. To samo zdaje 
się myśleli i o swojej ojczyźnie. Oczywiście 
zwrócono ich uwagę na różnicę, zachodzącą 
między rasą chińską a ludnością Bośni, która 
odznacza się patryarchalnym zmysłem rodzin- 
nym, niezwykłą tkliwością i taką miłością swo- 
body, że i krótkie więzienie jest dla Bośnia- 
ków karą nader dotkliwą, doprowadzającą ich 
do rozpaczy. Japończycy odrazu pojęli tę ró- 
źnicę i wymownie wyrażali swe nznanie dla 
rządu, który w sposób tak szlachetny uwzglę- 
dnia odrębną indywidualność ludności, jego 
pieczy poruezonej. 

Z Zenicy wiodła ich podróż koleją dalej 
do Dolnej - Tuzli, miasta obwodowego — które 
wskutek licznych, nowo powstających fabryk 
i rozwoju handłu znacznie się rozrasta, oczy- 
wiście zwiedzano wszystko, co było godnem 
widzenia, a więc i sąsiednie saliny rządowe i 
fabrykę sody i amoniaku w Łukawac i sądy i 
urzędy itd. — Wszędzie Japończycy dawali do- 
wody głębokiego pojęcia rzeczy i poważnej 
chęci poinformowania się — celem zużytkowa- 
nia nabytych doświadczeń dla ojczyzny — 
której miłość, mimo pozornie chłodnej po- 
wierzchowności, mimowolnie objawiała się przy 
każdej sposobności i czyniła tem sympaty- 
czniejszemi tych niezwykłych gości z dale- 
kiego Wschodu. W Dolnej-Tuzli skończyli oni 
SWĄ wiek informacyjną, udając się na Węgry 
do Wiednia. Krótkość czasn nie pozwoliła im 
zwiedzać dalszych okolie kraju i różnych no- 


rengo, za Austerlitz, za system kontynentalny, 
za nuszczuplone granice — odrosła. Lecz Bo- 
naparte jeszcze nie zadrżał. Podniósł głowę 
dumnie i szedł sam na czole armii liczebnie 
mniejszej, lecz silnej geniuszem wodzą. Atoli 
geniusz nie wszystko mógł ogarnąć, nie wszę- 
dzie sięgał. 

Może najmniej tam, kędy słabe dziecię 
tylżeckiego traktatu tuliło się do brzegów Wi- 
sły, kędy wątłe Księstwo Warszawskie, wycień- 
czone wymarszem co dzielniejszego żołnierza 
pod mury Seragossy, a na płaskowzgórza Arra- 
gonu i Kastylii — ledwie, że stroiło się w pa- 
jęcze sieci ładu wewnętrznego, ledwie, że nowo- 
zaciężnego żołnierza zdołało na pułki podzielić 
a w mundury opatrzeć. 

Arcyksiążę Ferdynand zjawił się jak 
duch nad brzegiem Pilicy — przeprawił się i 
sunął pod mury Warszawy. Książę Józef, dziel- 
ny stąwił opór aa polach Raszyna, lecz prre- 
magającej sile ustąpić musiał. Warszawę zajęli 
Austryacy. A wojska Księstwa Warszawskie- 
go, podzielone na trzy korpusy, rozpierzchły 
się w trzy różne strony — wkraczając x kolei 
w granice tak zwanej Galicyi zachodniej i 
wschodniej. i 

Wódz austryacki łudził się, iż szumnemi 
manifestami a odezwami zdoła ludność Księ- 
stwa skłonić do zdrady, do odstąpienia Na- 
poleona. Udawał więc łaskawość, wzywał oby- 
wateli na obrady i rozrzucał wspaniałomyślne 
deklaracye. 

Ludnosó Księstwa była nieporuszoną — 
jeżeli dawała posłuch, to tylko pobudkom 
korpusu Poniatowskiego, Dąbrowskiego i Za- 
jączka. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wo powstających zakładów i instytuoyi, 
już z tego, co widzieli, powzięli należyte prze- 
Sonia o ogromnie rzetelnej pracy kulturnej 
dokonanej przez rząd okupacyjny i o błogich 
jej skutkach dla tych krajów, przed 20 laty 
jeszcze przez anarchię zupełnie spustoszonych. 
Toteż gorące były podziękowania i podziw, 
które przy pożegnaniu wyrażali władzom tu- 
tejszym, i zapewniając, że gruntowne swe stu- 
dya w obszernych notatkach utrwalone, spo- 
żytkują na korzyść kraju rodzinnego, prosili o 
pozwolenie, by im wolno było w razie po- 
trzeby pisemnie odnosić się po dalsze infor- 
macye do władz tutejszych i w ten sposób u- 
trzymać dalszą intellektualną łączność z Bośnią. 

Oczywiście niepodobna odmówić podobnej 
prośbie. Wszakże ta misya japońska i ten jej 
rezultat są niezaprzeczonym dowodem, że rze- 
telna praca kulturna naszej monarchii w tych 
pięknych krajach z takiem trudem podjęta, 
znajduje coraz szersze, niekłamane uznanie, 
które dotarło aż do kresów dalekiege wschodu 
do Japonii. To też zacnych członków tej mi- 
syi żegnaliśmy z prawdziwym żalem wynczo- 
nym od nich wyrazem japońskim „Ban zai”, to 
znaczy : „obyście 10.000 lat żyli“, - 

A ten wyraz japoński — którego odgłos 
odbijał się o ściany przepięknej maurytań- 
skiej poczekalni na dworcu kolejowym w bo- 
śniackim Brodzie — czyż nie jest on dowodem, 
że dla ducha ludzkiego w XX wieku nieistnie- 
ją już odległości, i że z postępem cywilizacyi, 
narody wzajemnie czerpać będą ze wspólnej 
skarbnicy nauki i doświadczeń — jak to wła- 
śnie Japonia w nowo zadzierzgniętym stosunku 
do Bośnii zamierza. 


Korespondencye. 


Chicago w kwietniu. 

Pobyt Bandrowskiego u nas obudził w 
nas Polakach amerykańskich żywe poczucie 
łączności z naszą macierzą europejską. Szkoda, 
że mamy do tego sposobność tylko podczas 
krótkich odwiedzin naszych znakomityeh roda- 
ków z Europy, a zresztą wzajemnie często za- 
pominamy o sobie: wy o nas, a my O was. 
A jednakże trzeba wam wiedzieć, że w osta- 
tnich czasach zabiło w nas serce polskie silniej 
niż kiedykolwiek. Stało sią to pod wpływem 
wieści o Polakach pod zaborem pruskim; takie 
wypadki, jak Września, Toruń itd. elektryzują 
nas, ożywiają, tak, że nazwa nasza „czwarta 
dzielnica Polski* nabiera nowego znaczenia, 
czujemy się jakby rezerwą waszą, miłość do 
ojczystego języka, obyczajów, historyi, litera- 
tury bije żywszem tętnem, i jeżeli nas tam nie- 
raz posądzacie o to, że się wynaradawiamy, to 
się mylicie. Jest nas tu około 2 miliony i two- 
rzymy do pewnego stopnia zorganizowane od- 
rębne społeczeństwo. Uważamy się jakby za 
cząstkę Polski, która tu przechodzi ciężką pra- 
ktyczną szkołę życia. Finansowo wiedzie nam 
się nieżle, a ilekroó kraj nasz rodzinny zażąda 
pomocy, śpieszymy z nią z jak największą go- 
toweścią. Składaliśmy już nieraz ofiary na do- 
tkniętych głodem w Galicyi, na Górnoszląza- 
ków, na wygnańców z Prus, a teraz znów wy- 
słaliśmy różnemi drogami dla Polaków poznań- 
skich 40.000 marek 1 gotowismy w razie po- 
trzeby zebrać drugie tyle. 

Łączność ekonomiczna amerykańskiej Po- 
lonii z europejską najwydatniej występuje u 
niższych warstw ludności. Wychodźtwo wło- 
ścian polskich do Stanów Zjednoczonych prze: 
ważnie należy uważać za zarobkowe. Emigran- 
ci, wzbogaciwszy się tutaj, posyłają część za- 
robku do swoich i niejedna rodzina chłopska 
w Galicyi cierpiałaby nędzę, gdyby jej nie za- 
siliły amerykańskie dolary. Według przybliżo- 
nego obliczenia wysyła amerykańska Polonia 
do Galicyi rokrocznie około dwu milionów do- 
lerów (10 milionów koron), co stwierdziły czę- 
ściowo tumtejsze urzędy pocztowe. Taką samą 
kwotę, jeżeli nie większą, wysyłamy zapewne 
i do innych polskich dzielnic, tylko że tego 
obliczyć nie można, gdyż, jak łatwo zrozumieć, 
statystyka prywatnego ruchu pieniężnego jest 
rzeczą nader trudną. 

Mimo tej łączności ekonomicznej amery- 
kańskich Polaków z krajem macierzystym, pro- 
jekt zawiązania stosunków handlowych między 
Galicyą a koloniami polskiemi w Ameryce uwa- 
żamy tu za niedorzeczny ; widocznie ci, którzy 
go u was podali, nie znają dokładnie olbrzy- 
mich trudności praktycznych, na jakieby na- 
potkało wykonanie takiego projektu. Ale do- 
chody, jakich krajowi wychodźtwo przysparza, 
to fakt realny wielkiej wagi. Oprócz docho- 
dów materysinych w grę tu wchodzą także 
korzyści moralne. Na wychodźców pobyt w 
Ameryce oddziaływa dodatnio, rozwija w nich 
przedsiębiorczość, rozszerza ich widnokrąg 
umysłowy. Wielu z nich wraca do kraju i sta- 
je się wzoram dla swoich, inni pozostając tu 
stają się ludźmi tak dzielnymi, jakimiby się 
nigdy nie stali wśród ciasnych  przygniatają- 
cych warunków życia w Europie. Przede- 
wszystkiem budzi się w nich ogromnie potrze- 
ba kształcenia się. Stary czy młody wychodź- 
ca chwyta się książki, chodzi do bezpłatnej 
szkoły wieczornej, gdzie uzupełnia to, czego 
mu nie dała szkoła w kraju rodzinnym, uczy 
się języka angielskiego, arytmetyki, pierw- 
szych wiademości handlowych, prawa umery 
kańskiego itd. Tak oddziaływa tutejsza atmo- 
sfera walki o byt, a szerokie pole, jakie się 
otwiera do działalności dla każdego człowieka 
czynnego, wytwarza u nas stosunki, które 
wamby się wydały może bardzo dziwnemi. 
I tak np. zdarza się tu nieraz, że nauczyciel 
może zostać lekarzem, subjekt handlowy apte- 
karzem, rzemieślnik adwokatem itd. Jeżeliby 
to jednak w kim wzbudzało lekceważenie dla 
tutejszych urządzeń i instytucyi, to znajdo- 
wałby się w wielkim błędzie. 

Wspominając o tem, że ludzie bez gimna- 
zyalnego wykształcenia zostają auptekarzami, 
lekarzami, adwokatami. sędziami i t. d., trzeba 
dodać, że droga do tego jest mozolna, a wy- 
magania wielkie. Ale Ameryka jest krajem 
cudów i buduje nietylko olbrzymie a przytem 
mocne domy, lecz także wydobywa z dusz 
ludzkich na jaw ukryte siły. Przykład Amery- 
kanów działa bardzo dodatnio na polskich emi- 
grantów, obudza w nich ambicyę i zdolności, 
na których nam Polakom niə brak. Ile wy- 
trwałości i siły woli się tu nabiera, niech wam 
posłuży za dowód to, że znaczna część „uczo- 
nych i uczących* uczęszcza na wykłady po 
skończonej pracy wieczornej od 8 do północy 
przez dwa lub trzy lata, a następnie udaje się 
na wykłady uniwersyteckie na przeciąg paru 
lat. To tek nie trudno już dziś w każdej osa- 
dzie polskiej „o polskich lekarzy i aptekarzy, 
a nie liczą oni na samą tylko klientelę polską. 
W samem Chicago mamy 40 lekarzy i tyleż 


ale 


aptek polskich, kilku z tych lekarzy dobiło się 
znaczenia wśród Amerykanów, a jako chirur- 
dzy zasłynęli nawet z wydawnictw naukowych, 


które w angielskim języku ogłosili. 


e mimo wpływu Amerykanów nie roz- 
płynie się nasza polska wyspa w tym kosmo- 
politycznym żywiole, jaki nas zewsząd otacza, 
w tem znaczną zasługę ma nasze duchowień- 


stwo. Liczba księży polskich dochodzi poważnej 


cyfry 400, kościołów mamy blisko 300 i tyleż 
własnych szkół, w których nauki udzielają sio- 
Szkoły 
nasze, w których pielęgnujemy wiarę i mowę 
ojczystą, utrzymujemy własnym kosztem. War- 
szkół i kościołów polskich 


stry zakonne i świeccy nanczyciele. 


tość materyalna 
wynosi przeszło 30 milionów dolarów. 


Jednakże w łonie polskiego kleru po- 
wstały w ostatnich czasach niesnaski, które się 
dotychczas jeszcze nie ukończyły. Idzie tu o 
rzecz bardzo ważną: mianowicie o równoupra- 
wnienie polskiego kleru w hierarchii katolickie- 


go Kościoła w Ameryce, dotychczas bowiem 


nie mamy tu ani jednego polskiego biskupa 


sufragana. Wprawdzie amerykańscy biskupi są 
dla nas dość życzliwie usposobieni, i tak np. 
biskup Hartins w Providence nie Polak kupił 
własnym kosztem kościół od Włochów i ofia- 
rował go Polakom w prezencie, nadto podaro- 
wał dla tego kościoła wszelkie przybory ko- 
ścielne i dodał jeszcze 1000 dolarów gotówką. 
Mimo tej życzliwości biskupów niepolskich, 
byłoby dla nas bardzo pożądanem mieć swoich 
biskupów, toteż ná ostatnim polskim kongresie 
katolicko-narodowym, odbytym w Buffalo, za- 
padła uchwała, aby wysłać do Rzymu delega- 


oy, któraby u Stolicy Apostolskiej wyjednała 


uwzględnienie potrzeb amerykańskiej Polonii. 
Delegatami mieli być X. Pitass i X. Kruszka. 
Niektórzy amerykańscy biskupi sympatyzowali 
z tymi postulatami księży naszych, i tak np. 
arcybiskup z Milwaukee X. Katzer, Niemiec, 
który właśnie wybierał się również do Rzymu 
we własnych sprawach, oświadczył, że miło mu 
będzie odbyć podróż w towarzystwie polskich 
delegatów i że w Rzymie poprze ich usiłowa- 
nia. I delegaci mieli już wsiadać na okręt w 
Nowym Jorku, gdy wtem X. Pitass otrzymał 
pismo od Wydziału wykonawczego kongresu, 
w którem ten Wydział tak w imieniu własnem, 


jak i w imieniu nowo zorganizowanego Towa- 
rzystwa księży polskich w Toledo, tudzież wię- 
kszości Ao. księży na Zachodzie, wezwał 


go do odroczenia podróży na później. 


Za powód tej zwłoki wydział kongreso- 
orozumieć 
i wybadać ich, 
o ile sami, z własnej woli, byliby gotowi do 
pewnych ustępstw dla kleru polskiego. Zagro- 
żono w końcu delegatom, że gdyby mimo to 
chcieli wybrać się do Rzymu, to wydział kon- 
gresu wyszle za nimi protest i ogłosi delega- 
cyę za niekompetentną. W ten sposób uda- 
remniono na czas nieograniczony interwencyę 
Rzymu w tej sprawie, a księża nasi podzielili 
się na dwie partye: jedni ubolewają nad tem, 


wy podał to, że chce się wprzód 
z amerykańskimi biskupami 


że delegacyi przeszkodzono udać się do Rzy- 
mu, drudzy mają nadzieję, że wydział kongre- 
sowy sam sobie da radę. Ostatecznie X. arcy- 
biskup Katzer pojechał sam i sam będzie 
w Rzymie przemawiał za tem, by na razie 
zamianowano chociaż jednego biskupa Polaku. 
Cały ten spór nie miałby wielkiej wagi, 
gdyby nie to, że księża innych narodów ko- 
mentują go w sposób uwłaczający dla nasi tak 
np. rozgłaszają, że księża polscy nie życzą so- 
bie ani interwencyi Rzymu, ani nawet nie 
mają na seryo zamiaru posiadać swoich bisku- 
pów. gdyż tacy biskupi, znający stosunki pol- 
skie, kontrolowaliby ich czynności i z czasem 
staliby się dla nich wielce niedogodnymi. 
Twierdzenie to jednak nie jest uzasadnione. 


Nocyologia etyczna. 


W cyklu odczytów o socyologii, wygła- 
mówił 


szanych w Towarzystwie prawniczem, 
komisarz namiestnictwa p. Lassota z kolei 
o najnowszej szkole sooyologów, tzw. 


kie czynniki materyalne, nietylko już ekono- 
miezne, ale nawet psychologiczne, którym 


poprzednie szkoły socyologów  przypisywały 


główną rolę w życiu społeczeństwa, nie wy- 
starczają do wytłómaczenia pewnych objawów 
tego życia, tych mianowicie, w których je- 
dnostka, mając dobro ogółu na oku, działa 
wbrew własnym interesom. Zdaniem repre- 
zentantów szkoły etycznej w socyologii takie 
objawy dadzą się wytłumaczyć tylko przez 
działanie pierwiastku  nadprzyrodzonego w 
człowieku. Prelegent skreślił poglądy dwóch 
głównych socyologów tego kierunku, Benjami- 
na Kidda i Rudolta Stsmmlera, poczem podał 
zarys własnych zapatrywań swoich i swego 
współprelegenta, prof. Władysława Pilata, 
które to zapatrywania opierają się w zasadzie 
na myśli przewodniej Stammlera, chociaż w 
niektórych ważnych pnktach od niego odbie- 


ają, 

ğ Benjamin Kidd widzi w rozwoju społe- 
cznym ciągły postęp. Sprężyną tego postępu 
jest rywalizacya ludzka, która jest tylko oso- 
bną formą ogólnej wałki o byt, panującej w 
przyrodzie; dalszym czynnikiem, umożliwiają- 
cym ciągły postęp jest selekcya (dobór natu- 
ralny), Widzimy więc, że Kidd zupełnie stoi 
na gruncie darwinizmu. Ale tem się uczony 
ten jeszcze nie zadowala wraca on uwagę, 
że wobec tego, iż rywalizacya kończy się za- 
zwyczaj pomyślnie dla jednych, ale niepo- 
myślnie dla drugich, a dla obu stron jest za- 
wsze niebezpieczna, roztropniejby było ze sta- 
nowiska interesów egoistycznych zaprzestać 
tej rywalizacyi, tych ciągłych a bezustannych 
dążeń, objawiających się w życiu społecznem 
— a jednak nietylko, że owa rywalizacya z 
postępem kultury nie ustaje, ale owszem je- 
szcze się powiększa. Gdzież jest przyczyna 
tego ? Kidd odpowiada, że przyczyną tego jest 
religia, a religię określa on jakowiarę, wytwa- 
rzającą pewne nadprzyrodzone normy działa- 
nia dla takich wypadków, w których powstaje 
konflikt między dobrem jednostki a dobrem 
ogółu. 

Krytykując ten pogląd, podniósł prele- 
gent, że Kidd pomieszał ze sobą pojęcia religii 
i moralności, które wprawdzie często się na- 
wzajem wspomagają i także to mają wspólnego, 
że obie przedstawiają pierwiastek nadprzyro- 
dzony, ale zresztą mają inny zupełnie zakres. 
Religia dotyczy stosunku człowieka i całej 
ludzkości do Boga, stosunki zaś między ludźmi 
należą do zakresu moralności. Zresztą Kidd 
także redukuje całe życie społeczne, jego for- 
mę i treść, do działania czynników naturali- 
stycznych i nawet pomija tę wspólność du- 


chową członków społeczeństwa, na którą tak | 


Już nadszedł świeży transport 


szkole 
etycznej. Wychodzi ona z założenia, że wszyst- 


PRZEGLĄD z dnia 7 Maja 1902. 


wielki nacisk kładła szkoła psychologiczna 
socyologów. Brak jest u niego także całego 
systemu socyologicznego, 

Rudolf Stammler jest zdaniem prele- 
genta najwybitniejszy ze współczesnych so- 
cyologów. Zasłynął on w pierwszym rzędzie 
przez swą fundamentalną i druzgocącą kryty- 
kę neukowego Marxyzmu, w której wykazał 
kruchość jego podstaw filozoficznych. Dalej 
wielką zasługą Ntammlera jest, że po raz 
pierwszy odgraniczył należycie sferę zjawisk 
społecznych od wszelkich innych zjawisk i 
tem samem umożliwił traktowanie socyologii 
jako odrębnej podstawowej nauki. Stammler 
określa społeczeństwo jako grupę ludzi, w 
której istnieją prawidła działania, zewnętrznie 
obowiązujące. Zewnętrznie obowiązującemi zaś 
nazywa on te prawidła, do których należy się 
stosować bez względu, czy dzieje się to dóbro- 
wolnie, czy też pod jakimkolwiek przymusem, 
w odróżnieniu od norm etycznych, co do któ- 
rych uczucie jest istotnem. 

Określiwszy tak istotę społeczeństwa, za- 
stanawia się Stammler nad tem, jakie czynniki 
kierują jego rozwojem. Powiada on, że błędem 
materyalizmu historycznego było przypuszcze- 
nie, iż na wolę ludzką działają tylko przyczy- 
ny materyalnej natury i że wyłącznie one 
nią kierują. Wola ludzka czyni wybór pomię- 
dzy działającymi na nią motywami, a czyni to 
nie dowolnie, kapryśnie, lecz kieruje się przy- 
świscającym jej ideałóm. Ideał ten jest natury 
nadprzyrodzonej, jest objektywnym celem dzia- 
łania ludzkiego, w odróżnieniu od rozmaitych 
ludzkich celów srf.jektywnych, i jest najsil- 
niejszym bodźcem w postępowaniu ludzkości. 
Stammler pojmuje ten ideał jako czysto for- 
malną normę działania, w duchu filozofii Kan- 
ta, którego jest uczniem. 

W tem właśnie widzi prelegent główną 
wadę poglądów tego pisarza. Powiada on, że 
trudno zrozumieć, jak ten zimny ideał Stamm- 
lera, pojęty czysto formalnie, może taką wła- 
dzę mieó nad ludźmi, żeby ich pobudzał do 
czynienia tego, co się ich egoizmowi sprzeci- 
wia. Zresztą także Stammler całą treść życia 
społecznego pojmuje w sposób naturalistyczny, 
a tylko stronie formalnej przyznaje znaczenie 
idealne. 

W systemie socyologii, wytworzonym przez 
obu prelegentów, prof. Pilata i p. Lassotę, go- 
dzą się oni na Stammlera definicyę społeczeń- 
stwa, dodają jednak jeszcze jedno znamię, mia- 
nowicie wspólność duchową. Pierwiastka ideal- 
nego nie pojmują oni tak jak Stammler, który 
idzie za wzorem Kanta, lecz wyprowadzają go 
z t. zw. uczuć idealnych, nadprzyrodzonych, 
których rozróżniają trzy kategorye: uczucia 
religijne, uczncia etyczno-społeczne i uczucia 
estetyczne. Zarodki tych uczuć są ludziom 
wrodzone, ale w pierwotnych stadyach kultury 
są oue jeszcze nieuświadomione. Pierwszemi 
społeczeństwami, któremi są związki rodowe, 
oparte na wspólności krwi, kieruje obok ego- 
izmu, sympatya, będąca uczuciem naturalnem 
i nie należącem według p. Lassoty do owych 
ucznó metafizycznych. Ale sympatya ta sama 
nigdyby nie miała tej siły, ażeby zwyciężyć 
egoizm, który w stadyum pierwotnem jest najsil- 
niejszym bodźcem. Dopiero owe uczucia ety- 
czne, wspomożoyne uczuciami religijnemi, tę 
siłę jej nadają. 

Pierwotne społeczeństwa rodowa doznają 
pierwszej modyfikacyi przez podbój jednej gru- 
py przez drugą. Zrazu panuje między członka- 
mi vba takich giup nienawiść i chęć wyzysku, 
ale z czasem następuje zbliżenie i zlanie się 
tych dwóch odmiennych cywilizacyj, przyczem 
wyższa cywilizacya pochłania niższą. Wyższą 
zas cywilizacyą jest ta, w której pierwiastek 
metafizyczny, etyczno-religijny, jest wyżej roz- 
winięty, nie zaś ta, która jest wyższu pod 
względem materyalnaj kultury. Wytwarzą się 
więc społeczeństwo z klasą panującą i klasą 
uciśnioną. W powolnem zrównaniu tych klas 
grają wielką rolę we wczesnych stadyach kul- 
tury ruchy rewolucyjne. Ale one same nuigdyby 
celu nie dopięły, gdyby klasa panująca pod 
działaniem religii i ucznć etycznych sama nie 
uznawała mimowolnie słuszności żądań klas niż- 
szych i wskutek tego opór jej nie był osłabio- 
ny. W późniejszych stadyach kultury walka 
klas, lub nawet obawa przed nią staje się już 
niepotrzebną, a nawet przeszkodą dla postępu, 
gdyż uczucia etyczne nabrały już takiej siły, 
że same przez się prą klasy wyższe do czynie- 
nia coraz to większych ustępstw na rzecz klas 
upośledzonych. Stadyum takie widzi prelegent 
w dzisiejszej Europie, a zwłaszcza w Anglii. 
Rasa anglo-saksońska odznacza się najwyżej 
rozwiniętemi uczuciami etycznemi, a przodo- 
wnictwo swe na Świecia zawdzięcza ona, zda- 
niem prelegenta, z pewnością o wiele więcej 
takiej np. działalności owych nieznanych pra: 
ceowników społecznych, którzy corocznie żebra- 
niem na cele dobroczynne wydobywają od lu- 
dzi bogatych miliony fuutów szterlingów i roz- 
dzielają je pomiędzy ubogich, aniżeli przy- 
pusómy, Chamberlainowi i jego polityce impe- 
ryalistycznej. 

Pan Lassota dał tylko krótki zarys po- 
glądów swych na socyologię. Uzupełnieniem 
ich i teoretycznem określeniem zajmie się prot. 
Władysław Pilat w końcowym odczycie, po- 
czem nastąpi jeszcze ogólna nad całym cyklem 
odczytów uyskusya. 


14 1.4 
Z izby sądowej. 
Lwów, 6 grudnia. 
(Uprowadzenie). 

Dziś odbył się przed trypunałem orzeka- 
jącym dalszy ciąg rozprawy przeciwko Józe- 
fowi Thenrlemu z Rożanki, oskarżonemu o 
uprowadzenie młodej żydówki Rózi Trostig do 
Krakowa, gdzie Rózia przeszła na wiarę ka- 
tolicką. Rozprawa odnośna toczyła się już 
miesiąc temu, lecz odroczono ją celem spro- 
wadzenia Rózi jako głównego świadka, gdyż 
Theurle tłómaczył się, że zabrał Rózię pokry- 
jomu z Rożanki tylko na jej własne prośby. 
Bohaterka tej miłosnej afery, Rózia Trostig, 
na pierwszy termiu rozprawy nie przybyła, 
gdyż obawiała się napaści ze strony dawnych 
współwyznawców. Dopiero teraz sprowadzono 
ją z Krakowa pod eskortą czterech funkcyo- 
naryuszy policyi. Zeznaniami swemi oczyściła 
Rózia swego narzeczonego zupełnie z zarzutu u- 
prowadzenia, potwierdzając, że to na sama, 
chcąc przyjąć wiarę katolicką, wezwała go do 
dania jej pomocy w tem przedsięwzięciu. 

Na dzisiejszej rozprawie obecny była ro- 
dzina Rózi i usiłowała ją nakłonić do powrotu 
do domu, ale Rózia nie chciała nic z nmią 
mówió. Trybunał pod przewodnictwem radzoy 
Podlaszeckiego uwolnił Thenerlego od oskar- 
żenia o zbrodnię gwałtu przez uprowadzenie 


a skazał go tylko na trzy dni 


aresztu za to, |stali z Koła wielkiego handlu i przemysłu nastę: 


że w pewnym hotelu fałszywie zameldował | pujący kandydaci listy konserwatywnej katolickiej 
Rózię, jako swoją żonę. Prokurator zgłosił za- |i umiarkowanej żydowskiej: Gustaw Bazes, kupiec, 


żalenie nieważności. 
Rodzinę, 


słano na drogę prawa cywilnego. 
4 
(Potrójne morderstwo). 


Przed sądem przysięgłych stanął Eliasz 
Kokotko, 


która ma pretensye o 200 K. | bankier; 
wydanych na poszukiwanie zbiegłej Rózi, ode- | dr. Leon Horowitz, 


Michał Chyliński, redaktor Czasu; Juliusz Epstein, 
Jan Federowicz, kupiec, posęł na Sejm; 
prezes izr. rady wyznaniowej ; 
Józef Jawornicki, kupiec; Albert Mendelsburg ; 
Franciszek Slęk, dyrektor Kasy Oszczędności ; dr. 
Henryk Szarski, kupiec, | 


Wiadomości urzędowe. Dr. Józef Gracka 


zarobnik z Zawiszni, obwiniony o mianowany został lekarzem kolejowym we Lwowie 


wymordowanie rodziny karczmarza Deutschera | na stacyi Podzamcze. 


w Zawiszni, w celu rabunku. Akt oskarżenia 
przedstawia okropny ten fakt następująco: 


Powiększenie gmachu sejmowego. Nieba. | 
wem rozpocznie się budowa lewego skrzydła gma- 


Dnia 25go grudnia z. r. rano znaleziono | chu sejmowego, według planów i kosztorysów ar-_ 
w, karczmie zamordowaną Chaję Deutscherową, chitekta p. Kowalczuka. Skrzydło to mieć będzie 
jej 9-letnią córkę Mindlę i dogory wającego taką samą fasadę, jak po drugiej stronie gmach 


karczmarza Mojżesza Deutschera. Rany ie 


wskazywały na to, że zabito ich siekierą. Do-| budowy obliczony jest na 250.000 koron, 


gorywający Deutscher, zapytywany o morder- 
ców, wykrztusił słowo: „Ko—ko—kotko, Dmy- 
ter Majer“. Na tej podstawie zaaresztowano 
Kokotkę i Dmytra Prychidkę, zwanego Maje- 
rem, których widziano poprzedniego dnia w 
karozmie przed godz. lOtą w nocy. Atoli Pry- 
chidko udowodnił, że po 10tej w nocy wrócił 
do domu, tylko Kokotowi nie udało się wyka- 
zać swego alibi, bo gdy się tłómaczył, że prze- 
cięż nocował w domu, jego żona, córka i syn 
zaprzeczyli temu, stwierdzając, że Kokotko 
wrócił do domu dopiero o lszej w nocy. Nadto 
namnożyły się jeszcze inne poszlaki obcią- 
żające. _ h 

I tak Kokotko miał nazajutrz po dokona- 
niu zbrodni skaleczony drugi palec prawej rę- 
ki, co tłomaczył tem, że zranił się rozwodząc 
zęby piły pilnikiem. Atoli okazało się prawdo- 
podobniejszem, że Kokotko skaleczył si 
podważaniu siekierą drzwi szafki w karczmie 
Deutscherów, gdyż obok tej szafki na ławce 
była plamka krwi, a podobną plamkę krwi 
znaleziono też na stole w chacie Kokotki. Ro- 
dzina obwinionego zeznała, że tej plamki dzień 
przedtem na tym stole nie było, widocznie 
więc powstała ona w nocy, gdy morderca 
przybył do domu i po ciemku kładł się spać. 
Na kożuchu Kokotki znaleziono też ślady 
krwi; Kokotko utrzymywał, że to krew z no- 
zdrzów jakiagoś konia, którego wyciągał z bło- 
ta parę miesięcy temu. 

Atoli właściciel owego konia, chłop Hajko, 
zeznał, że koń jego podczas wyciągania go z 
błota nie parskal krwią, zaś znawcy lekarze 
orzekli, że plamy na kożuchu pochodzą z krwi 
ludzkiej. Poszlaką było i to, że na ciele Chaji 
Deutscher znaleziono liczne sińe2, rozłożone je- 
dnak w ten sposób, że wszędzie występowały 
po dwa sińce w parze. Otóż domyślono się, że 
Kokotko zadał takie rany swemi nożycami, 
które, dokonując morderstwa, złamał na końcu, 
a rodzina Kokotki zeznała, że poprzedniego 
dnia nożyce te były całe. Nadto znaleziono w 
pobliżu karczmy pugilares Deutscherowej, oraz 
mokry ręcznik, który niedawno niejaki Sokal- 
ski pożyczył Kokotkowi. Ręcznikiem tym wi- 
docznie obmywał Kokotko ślady krw1 na ko- 
żuchu. Jeszcze inny świadek stwierdził, że ob- 
winiony na jaki miesiąc przed mordem. gdy 
raz Deutscherowa dopominała się u kogoś o 
swą wierzytelność, odezwał się: „Czego ona 
chce ta żydówka, nie będzie ona tu długo pa- 
nowaó, bo już się na nią zbierają”. 

Akt oskarżenia podejrzywa, że w mor- 
derstwie wzięło udział więcej osób, których się 
nie udało wyśledzić. Rozprawę, która potrwa 
4 dni, prowadzi p. radzca Szymonowicz. Ko- 
kotko wciąż wypiera się winy. 

Pierwszemu ze świadków Prychidkowi, 
który pierwej był również podejrzany o udział 
w zbrodni, zadaje obrońca dr. Solański pyta- 
nie, dlaczego nazajutrz rano po mordzie u 
Deutscherów mył ręce n wójta a nie w swoim 
domu ? 

Trybunał uchyla to pytanie, jako zmie- 
rzające do uwikłania świadka w zeznania, któ- 
re nie mogłyby wypaść wiarygodnie, 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Koszt tej 

Zgromadzenie wyborców, na którem prof, 
Głąbiński wygłosi swoje credo polityczne, odbędzie 
się jutro o godz. Gej wieczorem w sali Kasyna 
miejskiego za zaproszeniami. p 

Zmiana własności. Dobra Konice z przyle- 
głościami pod Gdowem nabył p. Jan baron Przy- 
chodzki od p. Stanisława Morawieckiego, 

Gimnazyum realne. Koło krak, Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych podejmuje inicya- 
tywę w sprawie petycyi o założenie w możliwie 
najkrótszym czasie gimnazyów realnych nowego 
typu, istniejącego już w przeważnej części państw 
europejskich z obowiązkową nauką łaciny, a z wy- 
kluczeniem obowiązkowei nauki języka greckiego. 
Abituryentom przysługiwałoby prawo studyowania 
we wszystkich zakładach najwyższych. 

Dobry objaw. W Poznaniu nie obchodzono 
wcale święta lgo maja; wszyscy robotnicy pra- 


się przy | cowali. 


Konkursa. Wydział powiatowy w Jaworowie 
ogłasza konkurs na posadę lekarza ordynującego 
przy szpitalu w JKrakowcu, Podania do 20go maje, 
br. — Dyrəkcya poczt i telegrafów we Lwowie 
rozpisuje konkurs na posadę ekspedyenta I[lej 
klasy 2go stopnia przy urzędzie pocztowym w De- 
nysowie z ryczałtem 660 K. na służącego. Poda- 
nia do 20 maja br. 

Jubileusz papieski. Z Krosna nam piszą: 
W dniu 4 maja odbył się w mieście naszem uro- 
czysty obchód jubileuszu Ojca św. Na obchód ten 
przybył z Przemyśla X, biskup Pelczar, witany 
przez cechy, korporacye i tłumy publiczności, któ- 
re procesyą przybyły "na dworzec. Obchód rozpo* 
częło uroczyste nabożeństwo w historycznej farze 
krośnieńskiej, wieczorem zaś odbyło się uroczy e» 
zebranie w sali „Sokoła“, którego głównym mr 
mentem było przemówienie X, katechety Bieli ra 
cześć Ojca św. Na zakończenie przemówił X. bi- 
skup Pelczar, kreśląc w barwnych i porywających 
głowach dzieje chrześcijaństwa w Polsce, i udzielił 
zgromadzonym błogosławieństwa papieskiego, do 
czego go Ojciec ów. upoważnił. Piękna i podniosła 
uroczystość pozostanie na długi czas w pamięci 
mieszkańców K rosna, 

Demokraci między sobą. Wychodzący w 
Warszawie tygodnik demokratyczny Głos rozpoczął 
w ostatnim numerze szereg artykułów „O współ- 
czesnych kierunkach umysłowych w społeczeństwie 
polskiem.* W pierwszym z tych artykułów kryty” 

|kuje prądy neo - mesyanistyczne Szczepanowskiego, 
obalając jego poglądy, wygłaszane „ze zdumiewa- 
jącą lekkomyślnością*, umysłowość jego określając 
jako „dziwaczną, pozbawioną wszelkiej śeisłości i 
obcą dyscyplinie naukowej“, wpływ zaś jego pu- 
blicystycznych prac jako „niezmiernie szkodliwy*. 

Kapłan anarchista W Dzienniku chicagowskim 
czytamy: Ksiądz Jan Ardan, proboszcz rusińskiego 
kościoła w Olyphant, został przez ka: biskupa Ho- 
ban przed niejakim czasem ekskomunikowany za 
ogłoszenie w rusińskiej gazecie Swoboda artykułu, 
w którym pochwalał zbrodnię Czołgosza. W dal- 
szym ciągu tego artykułu ksiądz anarchista oświad- 
czył, że majątek światu powinien być równo roz- 
dzielony pomiędzy wszystkich ludzi i że jedynym 
sposobem, za pomocą którego możnaby to przepro“ 
wadzió, jest wymordowanie uaczelników władz. 

Ks. Ardan po ogłoszeniu ekskomuniki wy- 
pałniał nadal samowolnie obowiązki kapłańskie, 
tak, że władze kościelne były zmuszone udać sią 
po pemoc do sądu, aby anarchistę z parafii usu- 
nąć. Sąd wydał dekret, na mocy ktorego ks. Ar 


Lwów 6 maja. dan musi się wynosić z parafii, 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przyjął Sprawa przewiezienia galeryi Raczyńskich 
protektorat komitetu budowy kościoła św. Elżbiety | z Berlina do Poznania. Berlińska National Zeitung 
we Lwowie. X. arcybiskup Bilczewski w powro- | dowiaduje się, że galerya Raczyńskich przeniesiona 
cie z Rzymu zatrzyma się we Wiedniu i złoży ar- Í będzie niezadługo z galeryi narodowej w Berlinie 
cyksięciu podziękowanie za przyjęcie tego prote- | do Poznania. Na mocy układu, zawartego w swoim 
ktoratu. czasie przez założyciela tej galeryi hr. Atanazego 

Zgromadzenie przedwyborcze, zwołane na į Raczyńskiego z królem pruskim Fryderykiem Wil- 
dzień wczorajszy o godz. 6 wieczorem do sali Ka- | helmem IV, galerya aż do roku 1905 pozostawać 
syna miejskiego, na którem miał wygłosić swoje | miała pod zarządem państwa, w ten jednak sposób, 
credo polityczne prof, Głąbiński, zostało zaraz przy | że rodzina nie zrzekała się prawa własności. Od 
rozpoczęciu rozbite przez ludowców. W całem ich | dawna już istniał zamiar woielenia, po upływie 
postępowaniu widocznem było, że rozbicie zgroma- | wyżej oznaczonego terminu galeryi do nowego 
dzenia było z góry uplanowane. Sprowadzili oni | Muzeum poznańskiego. Z Poznania jednak zwróco- 
całe zastępy niewyborców, mających za zadanie | no się do zarządu berlińskiej Galeryi narodowej z 
krzyczeć i hałasować. Oto przebieg zgromadzenia: | prośbą o nadesłanie tych zbiorów przed owym 
P. Głubrynowicz, jako przewodniczący komitetu zwo- | terminem, a zarząd Galeryi dał odpowiedź przychyl- 
łującego, zagaja zebranie i udziela głosu prof. Głą- | ną, Przewiezienie galeryi Raczyńskich do Pozna- 
bińskiemu. Na to powstaje w jednej chwili nieopi-| nia nastąpi podobno, skoro ukończona będzie bu- 
sany hałas i wrzawa, a gdy się w końcu cokol- | dowa nowego Muzeum poznańskiego, czyli prawdo- 
wiek uspokoiło, zabiera głos w kwestyi formalnej | podobnie jeszcze w roku bieżącym. Nadmienić wy- 
ludowiec, a do niedawna socyalista, p. Szafrański, | pada, że nowe to Muzeum stanowić ma jeden ze 
i domaga się wyboru przewodniczącego, twierdząc, | środków „kulturalnych“ dla podniesienia niemczy- 
że p. Gubrynowicz nie ma prawa przewodniczenia | zny na pruskich kresach wschodnich. 
bez wyboru, dokonanego przez zyromadzonych. Na Dwie Polki bawią obecnie w Paryżu w ce: 
przewodniczącego proponuje p. dra Mikołajskiego, | iach artystycznych, mianowicie panna Marya Langie 
ludowca. P. Gubrynowicz wyjaśnia, że wybór prze- | i towarzysząca jej pani Ottawowa. Obie cenione 
wodniezącego jest zbędny, bo on, jako przewodni- | były we Lwowie jako wyborne amatorki, wkracza” 
czący komitetu zwołującego, jest temsamem upra- | jące już w idealną dziedzinę artyzmu. 
wniony do prowadzenia obrad. I znowu powstają Panna M. Langis — jak nam donoszą z Pa” 
krzyki i okropne wrzaski, wśród których nikogo | ryża — powróciła obecnie znowu do sławnej pani 
wyrozumieć nie można, Tylko najbliżej siedzący | Trelat, należącej do najznakomitszych w stolicy 
zdołali dosłyszeć głos p. Getritza, który zapropo-| nauczycielek śpiewu. Panna Langie śpiewała nie- 
nował na przewodniczącego p. Gubrynowicza, w na- | dawno przed Janem Reszkem, który jej właśnie 
dziej, że może w ten sposób uda mu się przyczy: | doradził przed rokiem panią Trelat. Wielki artysta, 
nić do uspokojenia. występujący teraz z niezwykłem powodzeniem w 

Jednakże krzyki nie ustawały, Prof. Głąbiń- | Operze jako Zygfryd, Romeo i Faust, zainteresował. 
skiemu nie dano przyjść do słowa, a głos zabie- | się ogromnie śpiewem panny Langie i wyraził się 
rali nieupoważnieni do tego mówcy, jak pp. Jasi- | bardzo o nim pochlebnie, przytem nie szczędził 
nowski, Szafrański, „obywatel“ Sysak z Bajek i| swych doskonałych rad i cennych uwag, zgadzają” 
niestrudzony prof, Jąegerman, który zaproponował | cych się zresztą zupełnie ze wskazówkami pani 
znów prof. Gryzieckiego, Zgodził się na to i p. Ja- | Trelat. j 
sinowski, lecz proponowanego nie było na sali. Dr, W salonie pani Trelat, wdowy po znakomi- 
Diamant, socyalista, zwreca uwagę, że jest rzeczą | tym chirurgu, zbiera się co sobotę liczne towarzy 
obojętną, kto przewodniczy, chodzi bowiem o to,| stwo, złożone ze znawców wytwornego smaku i mu- 
aby usłyszeć credo polityczne prof. Głąbińskiego. | zyków, jak: Massenet, Widor i inni, Panna Langie 
Nie pomogła i ta nwaga. Krzykom nie było końca. | czaruje liczne audytoryum pięknym głosom i me- 
Jasną było rzeczą, że zgromadzonej „opozycyi* nie | todą, a pani Ottawowa grą na fortepianie zdobywa. 
chodziło o wysłuchanie mowy prof. Głąbińskiego.| sobie poklask gorący i słowa szczerej pochwały. 
lecz o rozbicie zgromadzenia. Wobec tego prezy- Uznanie takich znawców i powag muzykalnych 
dyum wraz z prof. Głłąbińskim opuściło salę. jest najmilszą dla naszych redaczek nagrodą i naj- 

Powinszować można panom ludowcom sukcesu, | lepszym bodźcem. 
choć bardzo wątpliwaj wartości. Dowiedli wczoraj, Ważne naukowe odkrycie. Profesor Behring 
że w zwalczaniu niemiłej sobie kandydatury nie | ogłosił swoje badania nad perlicą krów i dochodzi 
przebierają w środkach. Pod tym względem mogą | w nich do wniosku, że perlica u bydła a gruźlica 
juź skutecznie rywalizować z sosyalistami. u ludzi, to koniec końców jedna i te same mikro: 

Do Rady m. Krakowa wybrani wczoraj zo-| by, tylko przystosowujące się do odmiennych wa- 


jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych oryentalnych perskich dywanów. które mam na składzie i sprzedaję po najniższych 
cenach. Jedwabne makaty specyalne, pełne smaku, wspaniałe narzuty Bochara, Afkan, Sumak, Mekka, Derbend, Kasak, nadto wielkie 
dywany do pokoi jadalnych i salonów — wszystkie w różnych wielkościachi niezmiernie wielkim wyborze. Przy większym zakupnie i | 


dla odsprzedających odpowiedni rabat. — Główny skład A. ZUCKER, Lwów, Pasaż Mikolascha, 


— Całkowita gotówka nie wymagana. 


runków bytu w organiźmie ludzkim, a odmiennych 
w organiźmie zwierzęcym. Jako argument na po- 
parcie swego twierdzenia przytacza dr. Behring ten 
fakt, że po zastrzyknienin krowom surowicy spo- 
rządzonej z bakeylów ludzkiej gruźlicy, zabezpie- 
czał te zwierzęta od zarażenia się perlicą, Stąd 
wnosi, że i odwrotnie zastrzykując ludziom surowi- 
cę sporządzoną z bakcylów perlicy, możnaby ich 
bylo leczyć na gruźlicę. 

Odkrycie doktora Behringa staje w sprzeczno- 
ści z twierdzeniem prof, Kocha,f który na ostatnim 
kongresie lekarskim w Londynie utrzymywał, że 
perlica a gruźlica to są dwa odmienne gatunki 
mikrobów. 

W świecie lekarskim badania dra Behringa 
wywołały wielką wrzawę. 

Z życia więźniów na Syberyl. P. Stani- 
sław Kądzielski, były właściciel Domn rolniczego 
w Podwołoczyskach, podejrzany przez rząd rosyj- 
ski, że ciągle jeżdzi do Kijowa, aby szpiegować na 
rzecz Austryi, został był aresztowany w r. 1892 
przez policyę rosyjską i potem skazany przez sąd 
kijowski na kilkoletni pobyt na Sybirze, W pa- 
miętnikach swoich, drukujących się teraz w Głosie 
narodu opowiada on: Ciepło było mierne w kaźni, 
pluskiew bardzo dużo, a karakonów miliony; te o- 
statnie do roku wygubiliśmy prawie, o co pospo- 
lici zbrodniarze bardzo się gniewali. Nie umiem 
sobie wytłómaczyć usposobienia duchowego za- 
twardziałego zbrodniarza, który nie jednego czło- 
wieka przedtem zabił, i po odbyciu kary, na wol- 
rości, znowu zabija, w więzieniu lituje się nad ka- 
rakonami, sobie od ust odejmując, gołębie karmi 
itp. Jednakże co do pluskiew, to i pospolici zbro- 
dniarze, z małymi wyjątkami, byli za gubieniem 
ich i pomagali, gdyśmy od czasu do czasu parzyli 
gorącą wodą nary i ściany. Pluskwy te były dla 
mnie największem utrapieniem. Przekonawszy się, 
że w miejscach umtępowych mniej pluskiew się 
znajduje, przeniosłem tam, za zgodą sąsiadów zbro- 
dniarzy, moje posłanie i tam przemieszkałem 2 lata 
i 5 miesięcy, t. j. do 11 maja 1898, w którym to 
dniu, choć byłem zdrowy, przeniesiony zostałem z 
polecenia wojennego gubernatora Zabajkala, ów- 
czesnego jenerał - majora, a obecnie jenerał - poru- 
cznika Eugeniusza Maciejewskiego, do osobnego 
pokoiku w lecznicy, w którym aż do opuszczenia 
więzienia mieszkałem, 

Kabel przez Ocean Spokojny. Przygoto- 
wania do założenia linii telegrafu podmorskiego 
przez Wielki Ocean są ukończone. Linia wyjdzie 
z San Francisco i pójdzie przez Honolulu i Manillę. 
Zadanie jest niezmiernie trudne, bo głębokość mo- 
rza wynosi gdzieniegdzie 6 klm. Ogólny ciężar ka- 
blu wynosi około 22 milionów klg. Na okrętach, 
przeznaczonych do zakładania przewodu, znajduje 
się 250 techników i 800 robotników. 


Różne objawy idyosynkrazyi. Doświadczo- 
nym psychologom nie zawsze udaje się wyjaśnić 
przyczyny wielu słabostek, jakim ludzie zupełnie 
fizycznie zdrowi, podlegają. W jednej ze swoich 
filozoficznych prac protesor Bole przytacza cały 
szereg objawów idyosynkrazyi, które zauważył pod- 
czas długoletnich swoich badań i obserwacyi. Zna- 
komity uczony przytacza np. pewnego lokaja, które- 
mu na widok noża, sączyła się krew z dziąseł. 
Pewna znów młoda kobieta, słysząc bicie dzwonów 
dostawała febry nerwowej, innej, na widok żelazka 
do prasowania, występował zimny pot na czoło, 
O Henryku III, królu francuskim, opowiadają, iż 
Spostrzegłszy kota, podlegał mdłościom, Teolog 
John Pechman, gdy usłyszał, że zamiatają podłogę, 
zalewał się łzami, poczem wpadał w senne odrę- 
twienie. Książę Szomberg szalał z gniewu, gdy u- 
ałyszał miauczenie kota. Pewien lekarz opowiada 
o swoim pacyencie, iż nie znosił miodu, — mimo 
'to lekarz bez wiedzy chorego zaordynował do wcie- 
rania w rękę maść, w której znajdował się w bar- 
dzo małej ilości miód. Pacyent, po użyciu maści 
doznał tak okropnego bólu w ręce, iż zalecony 
środek musiano natychmiast odrzucić 

Ofiary. Na odbadowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożyła Helena Witoszyńska ze 
Stanisławowa (z prośbą o Mszę św. do N. M. P. 
na uproszenie spełnienia życzeń) 2 K. 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana Bolo- 
wija złożył p. Władysław Rieger na ręce pani Ja- 
dwigi Paparowej 20 koron dla Tow. św. Salomei, 

Zmarli. We Lwowie zmarła Stefania Tokar- 
ska, córka kraj, inspektora szkół, w 18 r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 6, w poł. 
+8 R. Bar. 761. Podnosi się. Deszcz. 

Myśli. 

W nienawiści wrogajest czasem więcej uzna- 
nia, niż w uwielbieniu przyjaciela. 

Gdy kto ci powie: „Wedle mojego niekom- 
petentnego sądu“, możesz być pewien, że uważa 
swój sąd za wielce kompetentny, 

Dopóki tłum był ślepy istnieli jagnowidzący. 

Doświadczenie przyświeca ludziom, jak gwia- 
zdy — tylko późnym wieczorem, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek po raz Bci „Urzędowa żona“ sztuka 
w 5 akt. Savage'a. — We Środę po raz bty „Bajka“ 
sztuka w 3 aktach A. Schnitzlera. Występ K. Ka- 
mińskiego po powrocie z urlopu — We czwartek 
o godz. wpół do 4tej po południu po raz llty „Na 
Łyczakowie* obraz sceniczny ze Bpiewami i tańcami 
w 4 aktach Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyń- 
skiego. Wieczorem o godzinie 7mej po raz 4ty 
„Zimowa opowieść* dramat w 5 aktach a 10 odsło- 
nach W. Szekspira. 

Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godz. wpół do 
8mej. 

Odpowiedzi redakcyi. WP. J. P. w Sta- 
mslawowskiem. Žəby w najmniej nużący sposób i 
najmniej utrudzający chorego dostać się do Neapolu, 
należy starać się o miejsce do pociągu ekspresso- 
wego, który od paru miesięcy zaczął kursować mię- 
dzy Berlinem a Neapolem i Palermo, Szybkość 
tego pociągu jest ogromna. Wyjeżdża on z Berlina 
dwa razy na tydzień, mianowicie w poniedziałki i 
czwartki o godzinie 10-ej zrana i przychodzi we 
wtorki i piątki (zabierając po drodze podróżnych 
przez Monachium, Florencyę i Rzym) o godzinie 
10 minut 80 wieczorem do Neapolu. Z tego miasta 
zaś we Środy i soboty wyjeżdża o godzinie 8 mi- 
nut 15 zrana, a staje w Berlinie we czwartki i 
niedziele o godzinie 10 minut 47 przed południem. 
Pociąg posiada wagony sypialne i jadalny i jest u- 
rządzony podług wymagań najwybredniejszych, z 
wielkim zbytkiem. Rewizya rzeczy podróżnych na 
granicach austryackiej, włoskiej i pruskiej odbywa 
sig w wagonach podczas jazdy, Tylko I:sze klasy 
są w tym pociągu, a Towarzystwa wagonów 8y- 
pialnych liczy sobie 2'8 fenigów za kilometr. 

Wreszcie co 14 dni pociąg ten dojeżdża do 
Sycylii. Odczepiają jeden wagon, który przez Reg- 
gio i Messynę dojeżdża do Palermo. 


Literatura i sztuka. 


Almanach der k. k. österr. Staatsbahnen 
pro 1902/3. XXIII rocznik tego wydawnictwa 
właśnie się pojawił. Zawiera on szematyzm urzę- 
dników ministerstwa kolejowego i wszystkich ko- 
lei państwowych, spis stacyi i liczne informacye z 
zakresu kolejnictwa. Czysty dochód na cele dobro- 
czynne. Nabyć można w redakcyi Almanachu, Wie- 
deń, I. Nibelungengasse, 4 


R 


Cześć ekonomiczna. 


3 Wiedeń 6 maja. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 6206 sztuk. W tem było z Gealicyi 920, 
z Bukowiny 28. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o 60 nal. Niesprzedano 8 sztuk, Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 69 sztuk po 
52 do 59, 638 sztuk po 60 do 67, 314 sztuk po 
68 do 72 koron, — po — do — koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 65, krowy podtuczone po 52 do 62, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 

& Z kolei. Biuro miejskie c. k. kolei państwo- 
wych w Maryenbadzie (Kaiserstrasse 42 w domu 
„ Vergissmeiunicht*), urządzone dotąd tylko dla sprze- 
daży biletów kolejowych i przyjmowania pakunków, 
otwiera się z dniem 1 maja br. także dla przyjmo- 
wania przesyłek pospiesznych i ekspresowych, oraz 
posyłek opłacanych znaczkami (Markencolli). — Na- 
leżytość transportową obliczać się będzie wedle ta- 
ryfy obowiązującej dla stacyi kolejowej w Maryen- 
badzie, zaś tytułem dowozu pobieraną będzie ogo- 
bna należytość, wynosząca za pakunki do 10 kg. 
wagi, 60 hal.; względnie po 20 h. za każde dalsze 
10 kg.; za wszelkie inne zaś przedmioty podróżne, 
nadawane jako przesyłki pospieszne, ekspresowe, 
lub przy użyciu znaczków, kwotę 80 h.; e ile waga 
przesyłki wynosić będzie mniej niź 50 kg., wzglę- 
dnie po 20 h. więcej za każde dalsze 10 kg. wagi. 
Bliższych szczegółów zasięgnąć można w tutejszym 
biurze informacyjnem e. k. kolei państwowych, ul. 
Krasickich 5. 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 4 maja. 

(Z) Nagła zmiana aury w monarchii na- 
szej do tej pory jeszcze, jak się zdaje, nie za- 
szkodziła zasiewom, nie słychać przynajmniej 
dotychczas głośnych skarg z tego powodu. 
Natomiast wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że w Stanach Zjednoczoaych pozostawiają 
zasiewy bardzo wiele do życzenia. Wnosić to 
można z gwałtownego falowania cen na ryn- 
kach amerykańskich w ciągu minionego tygo- 
dnia. Także na giełdach pieniężnych w Ame- 
ryce spekulowano ostatnimi czasy na zniżkę 
akcyi kolejowych właśnie z powodu pogarsza- 
jących się widoków na żniwa tegoroczna. Kon- 
trolowane zapasy pszenicy i kukurudzy zmniej- 
szają się w Ameryce gwałtownie i są obecnie 
nadzwyczajnie małe. W dniu 28 kwietnia w.- 
nosiły w Stanach Zjednoczonych kontrolowane 
zapasy p 40,499.000 buszli, a kukurudzy 
6,888.000 buszii, w tym samym zaś dniu ro- 
ku ubiegłego zapasy pszenicy wynosiły 
48,352.000, a kukurudzy  19,295.000  buszli. 
U nas zaś w Wiedniu magazyny są niemal 
puste, bo np. w domach składowych gminy 
miasta Wiednia jest zaledwie 10.084 centna- 
rów metrycznych pszenicy na składzie. W Pe- 
szcie Są nagromadzone zapasy prawie dwadzie- 
ścia razy większe, bo wynoszą około 200.000 
centnarów. Gdyby tedy o ruchu cen zbożo- 
wych na naszyra targu decydowała tylko sta- 
tystyka, to powinnismy już mieć bardzo zna- 
czną zwyżkę, a jednak nie mamy jej, bo po- 
pyt konsumentów jest wciąż bardzo słaby. 
W tym tygodniu spostrzedz można było jednak 
lekkie ożywienie popytu o mąkę. Cena pszeni- 
cy na maj-czerwiec wahała się w ciągu tygo- 
dnia między 8'97 a 9'04, pszenisy na jesień 
między 799 a 8'12, owsa na maj-czerwiec mię- 
dzy 6'93 a 7'10, rzepaku między 1225 a 1270, 
urzędowe zaś notowania wczorajsze są następu- 
ące : Za cisańską (wagi 77 do 80 kilo) płaco- 
no 970—10'10, za banatkę (74 do 78 kilo) 
920—975, słowacką (76 do 80 kilo) 935 do 
9'85, z doliny Morawy (77 do 79 kilo) 9'45 do 
9:70, pszenica na maj-czerwiec 8'97—9'01, na 
jesień 7'98—8'01. 
Ceny żyta nie zmieniły się wcale. Za 
słowackie płacono 7.60—7.85, rozmaite węgier- 
skie 7.55—7.80, austryackie 7.65—7.90, żyto 
na maj-czerwiec 7.25—7.30, na jesień 6.89— 6.91. 
Notowania cen jęczmienia były przewa- 
źnie tylko nominalne, gdyż obrotów w tym 
gatunku ziarna nie było prawie żadnych. Za 
morawski płacono 8—9, słowacki 7.30—8.0, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 7.25—8.265, 
półnecno-węgierski 7.10—8.26, oisański 6.85— 
7.75, jęczmień na paszę 6—6.50. 
Owies podrożał o 20 halerzy. Zaczyna się 
bowiem ożywiać export do południewych Nie- 
miec, skutkiem czego przerzedzają się znacznie 
tutejsze magazyny transitowe. Za  poślednie 
gatunki płacono 7.15—7.25, średnie 7.30—7.50, 
prima 7.00—8, owies na maj-czerwiec 7.11— 
7.22, owies na jesień 6.16—6.18. Kukuudza 
zaczyna podnosić się w cenie. Niektóre gatun- 
ki naszej kukurudzy poszukiwane są obecnie 
w Niemczech, w inne zaś zaopatrują się od- 
bicrey niemieccy w Rumunii. Za gotewą ku- 
kurudzę płacono 5.20—5,30, Cinquantin 6.35— 
6.70, kukurudza na maj-czerwiec 5.12 - 5.15, na 
lipiec-sierpień 5.25— 5.28. 


TELECRAMY ,PRZEGLADU". 


(Depesze poranne). 


Berlin 6 maja. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby panów Sejmu pruskiego w dyskusyi 
budżetowej ks. Radziwiłł polemizował z mo- 
wą hr. Hoensbroecha wygłoszoną podczas dy- 
skusyl © sprawie nabycia kopalń przez pań- 
stwo. Mówca zbijał twierdzenie o rzekomem 
niebezpieczeństwie polskiej agitacyi i zwalczał 
mniemanie, iż księża polscy szerzą tendencyę 
zdrady stanu i dlatego nie powinni być dopu- 
szczeni do posług duchownych w Westfalii i 
w prowincoyach nadreńskich. 

Z kolei zabrał głos minister skarbu i 
ostrzegał Izbę, aby Się nie zajmowała sprawami 
ogólnemi Rzeszy niemieckiej. Izba panów jest 
dla spraw, poruszonych przez poprzedniego 
mówcę, forum niewłaściwem, mówca nie może 
jednak wywodów jego pozostawić bez odpowie- 
dzi. Rząd nie kieruje się nieufnością wobec 
kościoła katolickiego, ale nie ma zaufania do 
dążności Polaków, którzy wszędzie odosobniają 
się od Niemców. 

Następny mówca hr. Huensbroech 
podniósł, że szczucie i jątrzenie praktykowane 
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PRZEGLĄD z dnia 7 Maja 1902. 


przez prasę polską przybrało wielkie rozmiary. 
Przeciw temu trzeba stanowczo wystąpić. Są 
księża polscy, którzy wprost podjudzają prasę 
polską i nadużywają religii dla celów polityki. 
Polacy zawsze tylko mówią o swych prawach, 
a nigdy o swych obowiązkach. Do obowiązków 
obywatela państwa należy nietylko dochowy- 
wanie wierności panującemu, ale i przyczynia- 
nie się do dobra państwa. 

Następnie zabrał głos p. Kościelski 
i dowodził, że silny ton polskiej prasy bywa 
tysiąckrotnie zagłuszany błotem, którem prasa 
niemiecka obrzuca Polaków. 

Mowca ubolewa z powodu zachowa- 
nia się rządu wobec ludności polskiej, ale 
dziękuje Bogu, że należy do uciśnionych, a nie 
do ciemiężycieli. 

Minister spraw wewnętrznych odpowie- 
dział na wywody Kościelskiego. Rząd — po- 
wiada minister — obchodzi się z ludnością 
polską tak samo, jak z każdą inną, i żąda od 
Polaków, by czuli się Prusakami i nie wystę- 
powali zaczepnie wobec żywiołu niemieckiego. 
Rząd uważa za swój obowiązek wszystkimi 
środkami starać się o to, aby żywioł niemie- 
cki we wschodnich prowincyach nie był osla- 
biany, tylko coraz bardziej się wzmacniał. Mi- 
nister odczytuje szereg „podbursających* arty- 
kułów prasy polskiej i wywodzi: Że to nie są 
dążenia tych panów, którzy tu w tej Izbie zasia- 
dają, jestem silnie przekonany. Prosióby ich tyl- 
ko należało, by protestowali przeciw podobnym 
dążeniom nie w Izbie panów, ale w kraju. 
Wiem, że jeśliby przyszło do otwartego po- 
wstania, to niestety duchowieństwo polskie nie 
pozostałoby w tyle. Dlatego musimy bacznie 
czuwać nad tem, jak dalece polskie ducho- 
wieństwo bierze udział w podnoszeniu polskie- 
go ducha narodowego. Nikt Polakom nie za- 
brania trudnić się pracą na polu ekonomicznem 
i na innych polach, jednakże na polu polity- 
cznem nie znamy Polaków, lecz wszyscy są 
równymi poddanymi pruskimi. 

Pp. Below-Saleski i Burgsdorff 
w mowach swych również występowali prze- 
ciw „polskiej agitacyi*. Ks. Radziwiłł 
oświadczył, że ruchu polskiego nie można stłu- 
mió. Ks. Bismark pochwalał postępowanie 
rządu wobec Polaków. i 

Ostatecznie ogólną dyskusyę nad budże- 
tem zamknięto. 

Berlin 6 maja. Parlament Rzeszy przyjął 
wozoraj ostatecznie projekt ustawy o przyzna- 
niu dyet członkom komisyi dla taryfy celnej 
przeciw głosom wolnomyślnych i socyalistów. 


Następnie toczyła się dalsza dyskusya nad; 


wnioskiem tolerancyjnym. Przyjęto po odrzu 
ceniu wszelkich poprawek $ 20 podług brzmie- 
nia, proponowanego przez komisyę. Paragraf 
ten brzmi: „Wbrew woli osób, uprawnio- 
nych do wychowania dziecka, nie może być 
ono zmuszane do nauki religii, albo nabożeń- 
stwa innego wyznania”. Przeciw temu brzmie- 
niu głosowali konserwatyści. Po krótkiej dys- 
kusyi przyjęto bez zmiany także inne para- 
grafy wniosku tolerancyjnego, poczem przy- 
stąpiono do dyskusyi nad konwencyą bruksel- 
ską i nad ustawą o podatku cukrowym. Kan- 
clerz Bülow oświadczył, że rząd związkowy 
uważa za nieusprawiedliwione zarzuty, jakoby 
przy zawarciu konwencyi brukselskiej nie 
strzeżono należycie interesów krajowego prze- 
mysłu cukrowego i jakoby konwencya ozna- 
czała ruinę dla interesów produkcyi buraków 
oukrowych Owszem kunwencya ta wraz z re- 
formą podatku od cukru przyniesie korzyść 
uprawie buraków cukrowych. Nie można mó- 
wió o ustępstwach wobec zagranicy. Mowca 
uważałby za katastrofę dla niemieckiego prze- 
mysłu cukrowego, gdyby Niemcy straciły an- 
gielskie rynki zbytu. W końcu prosi o przyję- 
cie konwencyi brukselskiej. Po krótkiej dys: 
kusyi uchwalono przekazać całe przedłożenie 
komisyi. 

Petersburg 6 maja. Rosyjska ajenoya te- 
legraficzna donosi, że nieprawdziwe są rozpo- 
wszechnione za granicą wiadomości o walkach 
między chłopstwem a wojskiem w rozmaitych 
miejscowościach między Moskwą a Włodzimie- 
rzem, oraz wiadomości, jakoby pewien pułk 
niee nie chciał usłuchać rozkazu komen- 

anta. 


Wiedeń 6 maja. Wiadomość, podana przez 
jedno z pism lwowskich, o rzekomo bliskiem 
nadaniu prezydentowi ministrów drowi Koer- 
berowi tytułu barona, pozbawioną jest wszel- 
kiej podstawy. 

Budapeszt 6 maja. Poseł liberalny dr. 
Ludwik Lang został mianowany węgierskim 
ministerstwie handlu. 

Bruksela ,6 maja. Izba reprezentantów u- 
chwaliła ustawę przyjmującą konwencyę bru- 
kselską. 

Grac 6 maja. Sejm styryjski przyjął usta- 
wę, dotyczącą pożyczki 14 milionów koron dla 
miasta Gracu, poczem został zamknięty. 

Londyn 6 maja. W Izby gmia deputowa- 
ny O'Kelly zapytuje, czy między rządem an- 
gielskim a włoskim toczyły się rokowania w 
sprawie ewentualnego obsadzenia Trypolisu 
przez Włochy. Podsekretarz parlamentarny 
Cranborne zaprzeczył temu. Na dalsze zapy- 
tanie, czy mocarstwa umówiły się już defini- 
tywnie co do oddania Tientsinu Chińczykom, 
oświadczył Cranborne, że do ostatecznej umowy 
jeszcze nie przyszło. 

Budapeszt 6 maja. Stan zasiewów z dnia 
30 kwietnia wczoraj ogłoszony stwierdza, że 
zimno z końcem kwietnia wstrzymało normal- 
ny rozwój wegetacyi. Znacznie ucierpiały z 
tego powodu drzewa owocowe, winnice, ogro- 
dy, a szczególnie łąki. Stan zboża jest zado- 
walający. 

Kraków 6 maja. Nadeszła tu do Czasu 
wiadomość z dobrego źródła z Zakopanego, że 
Węgrzy zaczęli w sobotę trasować drogę do 
Morskiego Oka na Żabiem. Robotnikom i kie- 
rującemu inżynierowi towarzyszyło 10 żołnie- 
rzy z oficerem i 2 żandarmów. Prezes stałej 
komisyi dla sprawy Morskiego Oka p. Poni- 
kło natychmiast zwrócił się telegraficznie do 
hr. Antoniego Wodzickiego z prośbą o stwier- 
dzenie tej wiadomości w ministerstwie spraw 
wewnętrznych i o energiczną interwencyę, 

Monachium 6 maja. W sejmie odczytał 
wiceprezes telegram posła Lamy z doniesie- 
niem, że w katastrofie kolejowej w Zschor- 
nau utracił życie poseł do parlamentu Fridel. 

Amsterdam 6 maja. Komplikacye, które 
onegdaj wieczorem nastąpiły, pozostawały w 
związku z infekcyjną słabością królowej. Obe- 
ony stan królowej uważają w otoczeniu królo- 
wej za zadowalający. 

Loo 6 maja. Urzędowy biuletyn wydany 
dziś przed południem ogłasza: Obecna choroba 
królowej zniszczyła nadzieje, których urzeczy- 
wistnienie miało  nastąpió we wrześniu. 


Uwzględniając wszystkie okoliczności, można 
stwierdzić, Że stan królowej jest obecnie za- 
dowalający. 

Zamek Loo 6 maja. O ostatnim zwrocie 
w stanie zdrowia królowej Wilhelminy dono- 
szą: w sobotę późnym wieczorem pojawiły się 
niepokojące symptomaty. Wezwano kilku leka- 
rzy, którzy całą noc przepędzili przy chorej. 
Obawa komplikacyj coraz się wzmagała. Nad 
wieczorem w niedzielę chora bardzo cierpiała. 
Około godz. 11 w nocy sytuacya stała się 
wielee krytyczna. Dopiero gdy lekarze osiągnę- 
li pewność, że nastąpiło poronienie, nastały 
chwile spokojniejsze. Odtąd przebieg choroby 
był już zadowalający. Wozoraj po południu 
odbyło się konsylium lekarskie. 

(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 6 meja. Wiener Zig. ogłasza : Mi- 
nister oświaty zatwierdził uchwałę kolegium 
profesorów o dopuszczeniu katechety ks. dra 
Alojzego Jougana jako prywatnego docenta 
teologii paśtoralnej do wykładów na wydziale 
teologicznym uniwersytetu lwowskiego. 

Loo 6 maja. Wczoraj o godzinie pół do 
10ej wieczór stwierdzili lekarze, że w stanie 
zdrowia królowej nie zaszła żadna zmianą. 

Petersburg 6 maja. Ogłoszono stan wy- 
jątkowy i sądy dorażae w pięciu powiatach 
gubernii półtawskiej. 

Londyn 6 maja. Times donosi z Buenos 
Airez : Prezydent argentyński oświadczył przy 
pewnej sposobności, że rokowania między Ar- 
gentyną a Chili celem załatwienia i usunię- 
cia kwestyj spornych prowadzi z całą goto- 
wością poseł angielski, przy szezerem popar- 
ciu obu państw. Rokowania powinny wkrótce 
dać pomyślny wynik. 

Kopenhaga 6 maja. Zgromadzenie ogól- 
nego związku robotników uchwaliło, aby ro- 
betnicy portowi i palacze zaprzestali strejku. 

Stanisławów 6 maja. W dniu 5 maja, 
około godz. 10.20 wieczorem, przejechany zo- 
stał przez pociąg osobowy nr. 1215, między 
stacyami Stryjem a Morszynem, zarządca mą- 
gazynów wojskowych, Józef Torski. Dochodze- 
nie wdrożono. 

Sofia 6 maja. Nadzwyczajną sesyę sobra- 
nia otworzył wczoraj ks. Ferdynand mową 
tronową, w której stwierdził, że wybory od- 
były się w zupełnym porządku, zapowiedział 
wydanie zarządzeń, mających na celu uwolnie- 
nie państwa od kłopotów finansowych i w 
końcu zapewnił, że rząd stara się pozostać w 
jak najlepszych stosunkach z Rosyą i innemi 
mocarstwami, a przedewszystkiem z sąsiadami. 
Mowę tronową powitała Izba gromkimi okla- 
skami Następnie wybrano prezydentem sobra- 
nia Cankowa 99 głosami. 

Kraków 6 maja. W tutejszym sądzie kar- 
nym zachorowało odrazu aż pięcin wysokich 
urzędników, a mianowicie prezydent Morelow- 
ski, starszy radzca Gułkowski, radzca Katyński 
i sędziowie śledczy hr. Mieroszowski i Marow- 
ski. — Wskutek tego niektóre z wyznaczonych 
rozpraw nie mogą się odbyć, bo brak sił do ich 
prowadzenia. 


Delegacye. 


Budapeszt 6 maja. Przedłożony dziś de- 
legacyom budżet wspólny na r. 1908 wykazu- 
je brutto wydatki w sumie 372,437.836 koron, 
w porównaniu z budżetem za r. 1902 więcej o 
8,431.000. Zapotrzebowanie rozdziela się nastę- 
pująco: Ministerstwo spraw zagranicznych or- 
dinarium 11,166.575 koron,  ertraordinarium 
179.296 kor.; ministerstwo wojny ord. 287,402,000, 
extraord. 19,824.000; marynarka ord. 35,078.000, 
eztraord. 14.111.000; wspólne ministerstwo skar- 
bu 4,339.000; kontrola rachunków: 322.000 K. 

Osobne przedłożenie ministerstwa wojny 
żąda 38 milionów koron, jako jednorazowego 
nadzwyczajnego wydatku za r. 1902 z powodu 
zaprowadzenia nowych haubic polnych i no- 
wych części składowych dla dział górskich, 
oraz na pokrycie kosztów, połączonych z zu- 
prowadzeniem nowych oddziałów haubice pol- 
nych. Przedłożenia to motywuje zaprowadzenie 
wymienionych wyżej nowych dział, wskazując 
na rozwój piechoty, za którem idzie rozwój 
artyleryi, oraz na nowe udoskonalenie dział w 
państwach sąsiednich. 

Prócz wymisnionych polnych haubic, ma 
być zaprowadzony nowy system dział, wyrzu- 
cających kulę wyższym łukiem i ma nastąpić 
uposażenie odpowiedniej ilości bateryj, Próby 
z modelem nowego systemu dział górskich i 
haubic już ukończono, a wynik ich spotkał 
się w fachowych kołach z uznaniem. Pomimo 
to czynione są jeszcze dalsze próby z innymi 
systemami armat polnych, a gdy próby te bę- 
dą wozas ukończone, ministerstwo wojny za- 
żąda na r. 1903 dalszej jednorazowej sumy 40 
milionów koron. 

Inne osobne przedłożenie żąda jeszcze do- 
datkowo dla ministerstwa wojny kwoty 1,552.000 
K. na koszta, połączone z zaprowadzeniem no- 
wych dział polnych. 

Osobno idzie dalej żądanie kredytu za 
lata 1901 i 1902 na koszta wyprawy chińskiej, 
mianowicie za r. 1901 sumy 2,060.000 K., a za 
r. 1902 sumy 2,366.000. 

Przytam zaznaczono, że Austro-Węgry za- 
żądały na swój udział w odszkodowania od Chin 
kwoty 14,714.000 kor.; kwota ta ma być obró- 
cona na koszta akcyi wojennej i zaopatrzenie 
wdów i sierót, pozostałych po żołnierzach po- 
ległych w Chinach. Suma odszkodowanią zo- 
"RO jednak prawdopodobnie zredukowana 
o 2%. 

Zamknięcie rachunkowe wspólnych wy- 
datków i dochodów za r. 1900 wykazuje: ogól- 
ne wydatki wyniosły 351,828.000; czysty do- 
chód z ceł przyniósł 131,048.000, zapotrzebo- 
wanie więc netto za r. 1900 zawiera się w su- 
mie 220,780.000. 

Na rok 1891 wykazało ordynaryum prze- 
kroczenie  preliminarzam w wydatkach o 
10,286.000, pokryte resztą kredytu w kwocie 
7,861.000, tak że w ogólności przekroczono 
preliminarz o 2,426 000 koron. Dochody z ceł 
w roku 1901 wyniosły 118,113.000. Na r. 1903 
preliminuje się dochody z ceł w sumie 
112,848.000 koron. 

W wydatkach na ministerstwo spraw za- 
granicznych wyszczególnić należy wydatek na 
ambasadę w Waszyngtonie, gdzie dotąd było 
tylko poselstwo. Posła w Waszyngtonie posu- 
nięto do rangi ambasadora ze względu na 
wzrost znaczenia Stanów Zjednoczonych w osta- 
tnich czasach. 

Założona będzie również dyplomatyczna 
reprezentacya w Santiago de Chili dla republik 
Chili, Peru i Boliwii. 


ó 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 6 maja. Ks, R. Puzyna z 
Piadyk. Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. J, Ba- 
worowski z Ostrowa. Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. 
Hr. A. Sobański z Krakowa, Hr. H. Dębicka z 
Krakowa. S. Kremer z Przeworska, A. Blumer z 
Olson. W. Chełmieki z Podola rosyjskiego. S. Kiel- 
czewski z Królestwa Polskiego. B, Bogusz z Bory- 
sławia. E. Seoot z Ropienki. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 6 maja. Br. L. Briickmann 
z  Monasterca. Baron J., Fröhlich z Wiednia, 
W. Krzyżanowski z Lisek. M. Czerwińska ze Scho- 
dnicy, W. Polański z Rudnik, B. Dewicz z Dasza- 
wy. M. Fuhrmanowa z Rawy ruskiej. M. Schnel- 
lowa z Firlejówki. E. Spindler z Wiednia, J. Sym 
z Nadwórnej, 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 6 maja. 5. Jasiński z Ra- 
dziwiłłowa. K. Kulwiec z Radziwiłłowa, C. Bachry- 
nowicz ze Złotnik. R. Baller z Wiednia, J. Nir- 
schy z Wiednia, L. Skorewicz z Kołomyi. A. Junk 
ze Lwowa. J. Postępski z Żółkwi. K. Dudra ze 
Skolego. W. Gnoiński z Krasnego. J. Kołpaczkie- 
wicz z Chodorowa, T. Remborska z Rosyi. K. Bloch 
z Paryża. J. Franke z Cieszyna. M. Wysocki z Ja- 
rosławia. A. Ziglarz z N. Sącza, K., Promiński z 
Tarnopola, L. Tworowska z Doliny. J. Tokarz z 
Rzeszowa. R. Seidnerowa ze Skały, 
[aū W "BM OTEENO] 


Nadesłane. 


COJOSSENM THoRNA 


„PEPE NI PAŃ ny 
SPROSTOWANIE. 


Tendencyjnie rozsiewane pogłoski, jakobym 
był chory i nie ordynował, są nieprawdziwe. Wy- 
konuję bowiem praktykę dentystyczną w Instytucie 
dentystycznym przy ulicy Kopernika 1. 8. 

Lekarz-dentysta M. Lisowski. 


Docent uniwersytetu 


Dr. ROMAN RENCKI 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3—5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583. 

Atelier dentystyczne 
Hetmańska 6. 
wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sstncznych w kauczuku i złocie, w stosownych 
wypadkach bez płytki. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach we Lwe- 
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października 


w Karisbadzie Stadt Athen 


vis a vis kolumnady Miihlbrunn. 


szczawa alkaliczna 
= KANTOR WYMIANY 


c. k. upra. galic. ekc. 
Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 


Wiedeń 6 maja. Kursa giełdowe. 

Losy : a) procentowe : 
Austr. zakl. kr. z obl, pr. z r. 1880 39/, 

„ LJ " n n » 1889 8% 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 
Weg. Banku hipotecznego po109 zł, 4%, 254.50 
Pożyczka serbska prem, po 100 fr. 2%, 82.50 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 107.76 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1895, Zakł. 
kred. dle h. i p. po 100 zł. 433—, Clary 40. 
zł. m. k. 17200, Pożyczka m. Icsbruku %0 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 192.00, 
P 40 zł. m. k. 188.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.—, QOzerw. krzyża węg. 5 zł. 2975. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425, —, 

Wiedeń 6 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (silnie) 17:60. Nafte galicyjska bez zmia- 
ny. Spirytus (bez ze: 38:00. 

Berlin 6 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'20. Spirytus 3870. 

Paryż 6 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10110. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 26'70. 

Frankfurt 6 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21025. Koleje państwowe 
000:00. Alpiny 000.00. Disconto 185.30. Laura 
000.00. 


267.— 


500.— 
287,50 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1904 roku według czasu środkowo- 
europajskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8'40*, 6:10, 8'50, 5:601 9.60% 
Z Rzeszowa: 10'25. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 886, 8:00, 6'85 
10.20*; na Podzamcze: 2'20, 740, 5'14, 10:02*. 
Z Tarnopola : 8'85% (na dw. gł.); 3 14* na Podzamcze 
Z Oserniowiec : 12'15*, 1145, 6:20, 6'40 i 920%, 
Ze Stanisławowa: 11:565. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10-50*. 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6'00* 
Z Janowa 7'45, 1-28, 925%, 1008*. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12:45", 8-30, 2:55, 4'15*,6-40. 6*20*, 11-00* 
Do Rzeszowa : 8'80 
Do Przemyśla: 825%. 
Do Podwołoczysk z dworca głównega : £ 55, 6'80, 9-00*, 
11'10*; z Podzamona: 2°09, 6-48, 9.20%, 11-82*, 
Do Tarnopols: 10:40 x dw: glównego i 10:57 z Podzamose. 
Do Ozerniowiec: 2'81*%, 2'40, 6-25, 10:80, 10-80*, 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6:85% 
Do Brsuchowic, Zółkwi, Sokala: 9'50, 7: 107. 
Do Janowa: 9'15, 1'25, 8:15 6-8v*, 10'05*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustermii; pociągi nocne oznęczone sq gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się ed gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


4 
"MATECZKA | 


POWIEŚĆ 
Pawła D'Aigremon ta. 


(Ciąg dalszy). 

— (óż oni powiedzieli ? 

— Że sędzia śledczy kazał im przyprowadzić 
tatusia. 

— Dlaczego ? 

— Nie wiedzieli. 

— A ojciec wasz był tem zdziwiony ? 

— Rozumie się! Zresztą my dopiero poza- 
wczoraj przybyliśmy z Nowego Jorku. Cóż ta- 
tus mógł zrobić złego przez tak krótki czas 
przebywania we Frańcyi ? d 

— (zy opuszezał was przez ten czas ? 

— Opuszczał na kilka godzin. Wczoraj rano 
był u kogoś z wizytą. 

— U kogo? 


niem 


łowy, a po kilku chwilach dodała: 

am lat szesnaście, lecz ciężkie przejścia 
mego życia uczyniły mnie starszą. Zwłaszcza 
teraz, gdy ciążą na mnie obowiązki macierzyń- 
skie, to zdaje mi się, że mam lat ozterdzieści. 

— Ozy nie spodziewacie się już zobaczyć 
waszego ojca ? 

— Spodziewamy się.. Lecz czyż można rę- 
czyć? A jednak to nieprawda, ojciec jest nie- 
winny. To uosobienie uczciwości. W Ameryce 
wszyscy kochali go i szanowali. 

— Dlaczegoż opuścił Nowy Jork? 

— Chciał dokończyć we Francyi edukacyę 
naszą. 

— (Cóż wy uczynicie, jeżeli nie powróci? 
Czy wrósicie do Nowego Jorku? 

— Nie, tatuś kazał nam pozostać w Paryżu. 

— Czy macie tam krewnych ? 

— Nie, nie mamy nikogo. 

— (o za nierozsądek! Dwoje takich dzieci 
bez żadnej opieki! 

— Mamy Toma — odrzekła dziewczynka — 


Paulinka zawahała się, lecz po chwili od-|a zresztą — dodała tonem najwyższej pewno- 


rzekła stanowczo : 
— Nie wiem. 


ści — ojciec powróci. 
Siostra Henryka zamyśliła się i po kilku 


— A co robił wasz ojciec w Nowym Jorku ? | minutach zapytała: 


— Miał fabrykę. 

— Fabrykę czego ? 

— Przyrządzał farby własnego wynalazku. 
Siostra Henryka nagle zbladła. 

— W jakim wieku jesteście? — zapytała 

głosem zdławionym. 

— Ja mam czternaście lat — rzekł Pawełek. 

Podczas rozmowy tej dzieci nie zanważy- ' 


— Czy pójdziecie ze mną? 

— A dokąd? 

— Do mego klasztoru. 

— Cóż my tam będziemy robili ? 

— Będziecie się uczyć i oczekiwać powrotu 


ojca. 
— I Pawełek będzie wraz ze mną? 
— Pawelek pójdzie do szkoły, gdyż chło- 


ły wzruszenia zakonnicy, nawet Paulinka, choć | piec powinien ukońzyć nauki, ażeby dał sobie 


PRZEGLĄD z dnia 7 maja 1902. 


z której każdego wieczoru mógłby powracać 
do mnie, to nietylko zgadzam się, ale owszem, 
będę jej bardzo wdzięczną. Ale nie mogę opu- 
cić go i pozwolić mu żyć zdala od mego wpły- 
wu bezpośredniego ; ojciec byłby niezadowolo- 
nym z tego. 

Gdy z początku drobne zaledwie sformo- 
wane rysy twarzy Paulinki pozwalały siostrze 
Henryce przypuszczać, że dziewczynka nie 
miała jeszcze lat szesnastu, jak to sobie przy- 
znawała, to teraz jej rozsądek, przytaczane po- 
wody, pewność, z jaką wyrażała swe myśli, 
zmuszały zakonnicę do przyznania, że tak mó- 
wić i postępować może tylko dziewczyna co- 
najmniej dwudziestopięcioletnia. 

A przytem coza energia, wola, jakie spoj- 
rzenie czyste, uczciwe. 

Jakak ona miła i sympatyczna ! 

— Jak się nazywa wasz ojciec? — zapytała 
po niejakim namyśle. 

— John G'omer. ` 

— To nazwisko angielskie ? 

— Nie, amerykańskie. Ojciec był jednym 
z najznakomitszych inżynierów w Nowym 
Jorku. 

— Inżynier w Ameryce ?... I nie dorobił się 
majątku? Więc chybe spotkało go jakie nie- 
szczęście ? 

— Tak. Ojciec posiadał majątek dosó zna- 
czny i miał go w walizie, którą trzymał w ka- 
jucie. Podczas burzy na morzu statek nasz 
rozbił się i poszedł na dno. Ojciec i Tom wy- 
ratowali mnie i Pawełka, lecz waliza i wszyst- 


— A więc zgadzasz się na moją propozycyę ? | dna, bo ojciec od pierwszego wejrzenia w każ- 
— Jeżeli matka umieści go w takiej szkole, | dym wzbudza zaufanie. Dorobi się trochę, za- 


łoży fabrykę i znowu będzie miał majątek. 

— Dobrze, że tak ufasz ojcu, ale cóż my- 
ślisz robić, oczekując jego powrotu ? 

— Osiądę w Paryżu, w jakiem taniem, 
skromnem misszkanku, będę wychowywała i 
uczyła Pawełka i będę zarabiała pracą, ażeby 
ta odrobina pieniędzy, jaką mi ojciec zostawił, 
wystarczyła na dłużej. 

— Cóż ty umiesz robić? 

— Prawie nic, ale jestem silną i odważną. 
Ojciec mój kazał mi pracować nawet fizy- 
cznie, gdyby było potrzeba. I uczynię tak. 
Znajdę robotę choóby u praczki, czy w jakim 
magazynie mód. 

Myśl, że te drobne, delikatne ręce będą 
zajęte robotą tak ordynarną, była dla zakon- 
nicy bardzo przykrą. 

— Dzielna jesteś dziewczyna — zawołała 
wzruszona — zasługujesz, ażeby ci Bóg po- 
błogosławił. Przyznaję się, że z żalem zga- 
dzam się na twój projekt; ale będę pamiętała 
i nie opuszczę was. Cóż zamierzasz teraz 
robić ? 

— QOsiąść w Paryżu. Ojciec tak chciał. 

— Dobrze, proszę cię tylko, zostaw mi adres. 

Zantanowiła się i dodała : 

— Lepiej niech która z naszych sióstr to- 
warzyszy wam i pomoże wynależó mieszkanie. 
Pójdziecie teraz ze mną do klasztoru, a stam- 
tąd odeślę was końmi. Czy masz już może ob- 
myślane mieszkanie ? 

— Jeszcze nie. 

— A masz pieniądze ? 


m Dobrze. 


EZR 
Posiadamy w klasztorze siostrę, 
która odwiećiza mieszkania rozmaitych osób i 
może udzielić nam objaśnień. Poślę ją z tobą. 
Ponieważ klasztor położony był niedale- 
ko, więc zakonnica wraz z dziećmi udała się 
doń pieszo, a w parę godzin inna siostra, in- 
teligentna i energiczna, innym ekwipażem. ale 
już przyzwoitszym, odjechała do Paryża z Pa- 
wełkism i P'aulinką. 

— Przedewszystkiem, niezapominajcie o mnie 
— zalecała siostra Hienryka, z przykrością roż- 
stając się z dzieómi. — Pisujcie do mnie czę- 
sto i powiadamiajcie o wszystkiem, co się was 
dotyczy. | 

Paulinka przyrzekła wzruszona. Pawełek 


— Niech pani zostawi nas u siebie. 

Dobre śniadanie, ofiarowane mu przez 
nową przyjaciółkę, piękny, biały domek, w któ- 
rym wszyscy pod macierzyńskiem skrzydłem 
tej kobiety wydawali się szczęśliwymi. a któ- 
rą i starcy i dzieci nazywali „matką“, wszyst- 
ko poruszyło niezmiernie biednego chłopca. 

Czyż nie lepiej było pozostać tam i żyć 
w spokoju, aniżeli 
tego pracować ? 

Ale Paulinka myślała inaczej. 

-— Przecież wiesz, że ojciec powiedział, aże- 
byśmy nie rozatawali się nigdy. 

— A ty nie możesz również zamieszkać 
tutaj ? 

-— Nie mogę. Jestto przytułek dla starców, 
niedołężnych i chorych ; a my możemy jeszcze 
zapracować na życie. Pozostać tutaj znaczyło- 
by to samo, co innych pozbawiać chleba. 


tułać się po świecie i do 


tak inteligentna. radę w życiu. 
— A ty, moja córeczko? — zapytała za- 
konnica. 
— Mamusia Linka jest starszą odemnie o dwa 
lata — uprzedził znowu Pawełek. 


— Rzeczywiście ? 


Paulinka w milczeniu potwierdziła skinie-| — Rozumie się, że nie. ną, poszuka pracy. Nie będzie to rzecz tru-| w której łatwiej o pracę. 
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Gria płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom- 


pletnie gotowe PY ślub- Š od 1go Maja 

ne od 200 złr. A 3 
Do wypraw ślubnych najgustow- Alpy Szwajcarskie $ 
niejsze kotdry podwójne od zł. 7, 8, Interlaken. 


10, 12:50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbita od zł. 18, 20, 25 do zł. 45. Ko? @ © Wstęp 10 cnt. E.. 
dry podwójne są nadzwyczajnie prak- Otwarte od 10 rano do 10tej wieczór. 


tyczne, wierzch i spód jedwabny WAQQBGQ©GGGOGOGOGOOGGO 


dowolnych kolorach, które polecam jako 


bardzo praktyczną nowość. Józef Schu- 
ster, Lwów, Kopernika 5. 
Największy wybór Bluzek 
Kretonowe francuzkie po 2 50i 2:75, || < 


Gorzelnik żonaty 
Pikowe francuzkie 8-50 i 475. 


z dwojgiem dzieci, z wyższą praktyką, 
w pierwszorzędnych gorzelniach z kur- 

Zefirowe angielskie 8:50, 4. 4'50, 
Alpagowe angielskie 5 75. 


sem Delbriika w Berlinie, życzy sobie 

zmienić posadę od lipca 190? na pewną 

posadę. Kaucyi złożyć może do 8.000 
Jedwabne foulard 6:50 i 7 50. 
Jedwabne do prania selince 7 75. 
Jedwabne strojne od 9:50 do 28 zł. 


kor. i wyżej. Łaskawe zgłoszenia 4. D. 
M. Biure ogłoszeń Pasaż Haus- 
Skład fabryczny ceny fabryczne 
poleca | 


mana Lwów. 
Rządzca dóbr ziemskich 

Tadeusz Górski 
Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


który ostatnimi czasy zarządzał obszer- 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole- 
ca uslugi swe intoresowanym od 1 lipca 
b. r. Beleguje pośrednictwo biur wywia- 
dawczych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod: „A. G.* Jarosław, poste restante. 
TAPETY najnowsze i na każdą cenę 
poleca W. Adamski Lwów Sobieskie- 
go 4, Uskutecznia się tapetowanie wraz — 
z robotą, é a! 
Rządzcę ekonomicznegoR 
z kaucyą poszukuje się. Tehlów pocz-j; 
ta Bełz. gk 
Pisarz gospodarczy z trzyletnią jg 
praktyką za skromnem wynagrodzeniem || 
poszukuje posady zaraz. Adres: A. B. 
poste restanie Krasiczyn. 
NOWOŚCI 
na suknie i bluzki damskie 
polecają najtaniej 
F.KORNEĆCKI & SPÓŁKAĘ 


we Lwowie, Pasaż Hausmana. 


Pomocnik-ekonom 


żonaty, z długoletnią praktyką w go- 
spoderstwie, przeważnie przy hodowli 
bydła, na obecnej posadzie lat 9, poszu- 
kuje umieszczenia, może i zaraz. Łaska- 


wa zgłoszenia pod A. M. Przemyśl A00G©00-08 008869886 
poste restante. | 
—40 lub 8 pokol, II piętro, Akado- 
Ph 16, od 5 czerwca do wynajęcia. Kompletne : 
"Tamże duży lokal sklepowy od 15 maja. urzadzenia 
` gorzeln. 
NAJLEPSZE 


4 pokoje, przedpokój, I piętro, 1 
i NAJTAŃSZE 
APARATA 


Szukam pomieszkania kawaler- 


— W takim razie nie możemy. Przyrzekłam 
ojcu, że nigdy nie opuszczę Pawełka. 

— To bardzo pięknie z twej strony, że pra- 
gniesz dotrzymać słowa, ale wątpię, czy ojciec 
życzy sobie, ażeby chłopiec nie nie robił. 


lie 


kie rzeczy przepadły... 
— Więc wam nie nie pozostało? 


z nich więcej niż połowę; a po wyjściu z 


Towarzystwo dla hasdu i składów herbaty BRACI 
Ki (. POPÓW w MOSKWIR 


0. i k. nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu 
cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró- 
lów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii. 

Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 
znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 
na wystawie w Sztokholmie 1897 r. 


"PA 


CENNIK 
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. — 410 gr ) 


gmeks]N.o] 1 | 2 | 8 |34| 4 | 56 |6 | 7 | 8 pam 
a |1620|11= |10— | 8— | 820 | 7.60 | 6.70 | 5.80 | 5.20 | 4.80 | 6.70 
1): 7.60 | 5.50 | 5.— | 4.50 | 4.10 | 8.80 | 8.35 | 2.90 | 2.60 | 2.15 f 8.85 
14 8.80 | 3.75 | 2.55 | 2.25 | 2.05 | 1.90 | 1.70 | 1.45 | 1.30 | 1.10 į 1.70 
lg |— | —| — | =] 108 |—95 |—.8 |—.75 |—.65 |—-.66 J—6 | 
Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie. 
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* Niezbędny w 
każdej kuchni. 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Polepsza zupy, 
sosy, jarzyny i.t.d 


miesny. 


nowe praktyczne opakowanie, mała 


Cynkowych tubach ilość, natychmiastowe, łatwe użycie. 


Dla wojska, myśliwych, turystów i sportowców niezbędny. 


Perfumy z białych fiołków 
znakomite, cena 80, 150 h. 213 K. | 


JAN IHNATOWICZ 


= Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. === 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


Sanatoryum i Zakład wodoiecznice 


Bystra obok Bielska 


Szlązk austryacki. 
Wytworne urządzenie. 2 lekarzy. 


skiego, duży pokój z przedpokojem lu 
kuchnią, ewentualnie dwa mniejsze; 
wzglądnie pomieszkanie dla dwóch z 
dwoma wchodami, złożone z trzech do 
czterech lokalności, z meblami lub bez, 
blizko Wydziału krajowego lub Namiest- 
nictwa. Zgłoszenia adresować lub zosta- 
wić u portyera Kasyna narodowego 


cverwca, Chorążczyzna 12. 
[| ODPEDOWE 


" Młoda inteligentna osoba, dobrze po- 
ausir rat49/929.wẹeg.Pal.14673 


lscona zajmie się domem, dziećmi. „Pra- 

ca* Biuro gazet ul. Kilińskiego 1. 
_ FABRYKA MASZYN 
j ODLEWARNIA ŻELAZA 


dla p. S. ad k 
0000000000 000600000 E.BREDT: SĘ 


Poszukuje się 


panienki 3A i 


z wyrobionem pismem,  obenajomionej OOOGOGO000000000000 


z eksped azot. Kaucya wymagana y 4 
"o 200 koron. k Herzlichst danke für Ihre unver- 


Zgłoszenia osobiste Ajencya dzienni-|diante Aufmerksamkeit und von mir 
ków, Pasaż Hausmana. hoch geschätzte Liebenswiirdigkeit. 


000000090 0000030300) Ansichtskarten von Ihnen — wenn 


auch anonym — sind mir die lieb- 
e Rządzca dóbr 


wOTTYNII (Gauicya ) 
4400 Zarudnia 


(robołników 


sten, schatzbarsten und vom Herzen 
Erwiinschten, Von Ferne seade ich 
meinen innigsten Dank, Gruss und 
Handkuss und bin stets mit ganz 
besonderer Hochachtung Ihr 

Aufrichtiger Verehrer 

und ergebensier Diener. 


NADE a A Ju e a 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Na kawałek cukru bierze się w razie 
potrzeby 20 do 40 kropli by uregulować proces 
trawienia i sprowadzić dziułanie rozpuszczające flegmę 


ri 4 j : 
A. Thierrego Balsam 
z zieloną marką ochronną zakonnicy i zamknięciem 
kapslowem z wyciśniętą firmą. „Jedynie prawdzi- 
wy“. Otrzymać można w aptekach. Pooztą franko 12 
małych i 6 dużych flaszak 4 kor. Aptekarz Thierry 
(Adolf) Limited, apteka pod Aniołem Stróżem 
w Pregrada przy Rohitsch Sauerbrunn. Wy- 
strzegać się należy imitacyi i zważać na rejestrowaną 
wa wszystkich państwach cywilizow. zieloną markę 
ochronbą zakonnicy. 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 
RADYKALNE 


Bezkrwistość 
BLADACZKA 
ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT 

DO ZDRAWIA EEE 
po wszystkich chorobach 1» Pow 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 

Jedyny środek upoważniony spacialnie y 
Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Św. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
wawww Prospekia bezpłatnie w aptece Pana GuINET, Paryż. wwvww 


— Niewiele; trochę pieniędzy, które ojciec 
miał przy sobie na koszta podróży. Dał mi 


zienia, gdy niewinność jego będzie stwierdzo- 


Ekstrakt. 


Pąnlinka zaramieniła si 


— Mam tyle, że wystarczy mi do powro- 


tu ojca. 


wię-| — Nie. Chciałabym kupić 


Abgar-Sołtan Mea, powieść współczesna, 
kor. 4. 
w oprawie płócisnnej kor, $. 


Ry dla kor. 8.20, w opr. płóciennej 
kor 4.20. 

* Berg. M W. O powstaniu polakiem 
1863 r. Tłómaczenie z rosyjskiego 
oryginału, wydanego kosztem rządu, a 
następnie doszczętnie zniszczonego. 

8 obszerne tomy z albumem 60 por- 
tretów i scen, broszurowane kor. 16, 
w oprawie płóciennej kor 18 

Czermak Wiktor, Prof. Uniw, Studya 
historyczne , przeważnie z 
wieku. kor. 6, w oprawie kor, 7. 


Dostojewski T. Wspomnienia z mart- 
wego domu (W katordze), przełożył 
Prof. Tretiak, drugie wydanie 
kor. 3.20, w oprawie kor. 4. 

* Gadon Lubomr, Emigracya pol- 
ska po upadku powstania listopado- 
wego, 2 tomy, w przedpłacie za całość, 
tomów trzy kor. 10, w oprawie kor. 13 


chrześcijan przez Dyokiecyana Wyda- 

nie trzecie, kor. $ w opr. płócienej 

kor. 6. 

Kalmka Ks. W. Galicya i Kraków 

pod panowaniem ausiryackiem. 

kor. $, w oprawie kor, 6. 

* — Dzieła, Tom XI, obejmuje : Ży- 
ciorys jenerała Des. Chłapowskiego i 
żywot Tad. Tyszkiewicza, kor. 4, w 

| oprawie k. 5. 

Klaczko Julian, Anneksya w da» 

wnej Polsce, (O unii Litwy z Pol- 

ską). pierwsze tłómaczenie tej prawie, 


z przedmową St. Tarnowskiego, kor. 
1.50. w opr. płóciennej kor. 2.50. 
morystyczny opis podróży rosyjskiej 
2 tomy, kor. 5, w oprawie kor. 7 

— Pod hiszpańskiem miebem, 
humorystyczny opis podróży małżon- 
ków iwanowów do Biarritz i Madrytu. 
kor. 4, w oprawie kor. $. 


| ją, podróż tejże pary po Włoszech, 

kor. 3 20. 
»Trylogia* 

wionego pisarza rosyjskiego. 

Morawski Kazimierz, Prof. Uniw. Wier- 
sze i proza. 

Pierwsze zbiorowa wydanie pięknych a 
mało komu znanych utworów poetycz- 


Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wydanie dzieła 


ST. TARNOWSKIEGO: 


Nasze dzieje 


(porozbiorowe 


doprowadzone do ostatnich czasów — przyozdobione 140 wspaniałemi illustra- 
cyami, oprawa przepyszna z herbem Polski, odbitym w kolorach, 


CENY: 


1) za 1 egzemplarz broszurowany kor. 3| 50 


2) 27 n 
3) » „ opraw. w płótno kor $ 
4) „ l egz. opr. w półsk, fran. lub niem. k 6 
Na portoryum należy dołączyć 50 groszy, 


kartonowauy kor. 3 50 


P~ Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należ. lub za zaliczką (porto na 
rachunek zamawiającego). 


Prócz wydania zwykłego posiadamy dru 
(glace) w cenie: broszur. kor. 4 i 6. op 


w półskórek kor. 10, w skórę szagrenową kor. 12 do 20 
Do nabycia za posrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w Krakowie 


ZAWIADOMIENIE. 


s 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że z dniem $6go maja b.r. otworzyłem we Lwowie 


przy ul. Sykstuskiej I. 29 
Kawiarnie «** „Polonia“ 


i ogród gościnny elektryczaie 


koncertować będzie wyborna 


MY orkiestra wojskowa "SHH 


Stosując się do nowoczesnych wymagań, urządzona zo- 


stała Kawiarnia „Polonia“ 


Bilardy najnowszej konstrukcyj. 


Polecając się łaskawym względom Sgan. P. T. Publioz- 
ności, kreślę się z wysokim szacunkiem 


— Więc w jakim hotelu mniejszym ? 


drobiazgów koniecznych i osiąść w dzielnicy, 


Barbey © Aurevilly Kawaler des Tou-| nym kor. B. 
ches, powieść, przekład Lucyana|Morawski Maryan Ks. Prof. Uniw. Jag. 


xVI|dawniejsze wiadomości -— do historyi Św. 


irena, powieść z czasów prześladowania 


nieznanej pracy znakomiiego autora, + SE- 


Lejkin N. A Wasi zagranicą, hu-|wolskiego, twórcy restanracyi, i na dzie-| 


pary małżonków po Paryżu i Francyi,|* 


— Kedy pomarańcze dojrzewa: Zdcharyasiewicz Jan, Tajemnica Ste- 


pełna humoru osłą-|Zwyczaje towarzyskie 


| È 

płacząc powtarzał : 
ę i odrzekła: Przełożona spoglądała na dzielną dziew- 
czynę z zachwytem, którego nawet nie ukry- 
wała i przyrzekała sobie czuwać nad nią i do- 
wiadywaó się o jej losie. 


dwa łóżka, trochę 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


RIDER AE A 
"HANDEL 


PŁOGIEŃ 1 BIELIGNY 
JANA RIEDLA 


" WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

po zł. 1:06, 1:65, %—, 2:20, 250 i 8. 

Koszule z przodami w zakładki pi- 
R i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8-80, 

Koszule kolor., kretonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 8. 

wal kolorowe satynowe po zl. 

Koszule nocne białe, po zł. 1:60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. 2'80, 2:50 i 2:75. 

Koszuie dla chłopaków po zł. 
1:40 i 1-60. 

Półkoszuiki z kołlnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdow. 50 et, 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 et. 

Koinierzyki meskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2:50, dla chłopa- 


nych i przemówień pełnych zapału pa- 
tryotywznego. Cena kor. 3, w oprawie 
kor. 4, wydanie na papierze ozarpa- 


Filozofia j jej zadanie wydanie 
trzecie, obszerny tom œo przeszło 400 
stron. kor. 6. 
Piekostński i Szujsk, Stary Kraków, 
w 900 rocznicę jego narodowego cha- 
rakteru—dzeieje Krakowa od r. 1000 po 
koniec XV wieku, staranne wydanie 
z 7 autentycznemi ryoinami, kor. 
3.50 w pięknej opr. kor. B. 
Treść w skróceniu: Wstęp — naj- 


Stanisława — prawo niemieckie — mie- 
szezanie na widowni politycznej, ich 
rozruchy, znaczenie, zamożność; wznie- 
sienie uniwersytetu — ustanowienie sądu 
wyższego — topografia miasta—— Kosciół 
N. Maryi Panny — Rada miejska, jej 
czynność prawodawcza policyjna, finan- 
sowa i handlowa — canzura obyczujowa — 
sądownietwo miejskie — oświata — ma- 
atek miaste — dzieje Zydów — ruch 


czesne w Anglii, autoryzowane 
tłómaczenie z 132 znakomicie odbitemi 


z ków zł. 2:10. 
rycin., k. B, w opr. 6 : A 
Tołstoj Leon hr. Anna Xarenina, po- Mankiety tuzin z}. 3-60, 4, 4:50. 
yie irzy tomy kor. 10, w oprazig KALESONY 


po zł. 1, 120, 1'80, 1:40 i 170. 
dia chłopaków z dymy po zł. 0:95 
i 1:10. 
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7:50 i 10 dla chłopuków tuzin zł. 
8 50, 4, 450. 

Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania wel- |] 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7,50. 

Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2:60. 

Spodnie do kąpieli trykotowe. 

Oryginalne prof. dr. Jägera 

wyroby z najszlachetniejszej wełny, 

zalecane dla osób wątłego zdrowia 

łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych. 

Chustki do nosa płócienne białe 
lub kolor. brzegami tuzin zł. 8, 
,3:60, 4:50, i5, imitacya batystowych 
zł. 860, 4.50, 5:75. 

Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełn. i jedwabne od zł. 
1:50. 


Tomkowicz Stanisław, c. k. konsarwator 
zabytków sztnki, Katedra na Wa- 
welu i jej restauracyą, z 1 tablicą i 
15 rycinami. kor. 4.50, w oprawie kor. 
2.50. 

Dzieja katedry Wawelskiej od cza- 

ajdawniejszych, oparte na najnow- 

szych źródiach, między innemi na do- 
chodzeniach technicznych prof. Odrzy- 


| O o T (O Ą zd 


le prot. Wojciechowskiego. 

Ventura de Raulica X. Poałanni- 
etwo katolickiej niewiasty od po- 
czątku chrześcijaństwa po nasze Czasy, 
tłómaczył Stan. Kożmian; tom I za 
całość, tomów cztery, kor. 12 w opra- 
wie starannej kor. 16. 


Indnościowy f 
Sizeranne Robert, Malarstwo współ. 


tanii, powieść w 8 tomach, kor. $, w 
oprawie kor. 7. 

(Le savoir 
vivre) wraz z nauką życia. Poglądy na 
zachowanie się w ważniejszych okoli- 
cznościach życiu towarzyskiego.— Wy» 
danie trzecie. kor. 2.70, opr. w płó- 
tno kor. 3 60. 

Woda kolońska 
„Johann Maria Farina Niilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0:50, 1, 1:50, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia z prowinoyi wykonują 
sią najstarauniej, 


w XIX wieku 


dzieja Polski) 


10 egz. brosz. kor. 3Ń—zamiast 
120— 


ŁU ” U ” 


100 on „ 2325— ,„ 300 - 
DE" WP Bekon anr 175| Kompletna bielizne męzką ze 
foo sA Yg i „260 kA 350|| Znaną marką ochronną „Lwem“, 


Rekawiczki damskie i męzkie. 
Kapelusze i cylindry. 

Wielki wybór krawatek. 
Laski, parasole i kalosze. 
Chusteczki i skarpetki. 


Obuwie damskie i męzkie najnow- 
szych fasonów. 


Periumeryę oraz wodę kolońską 
, poleca 


po cenach JEQ* najniższych no- 
wo otworzony magazyn towarów 
modnych męzkich i galanteryjnych 


Adama Przylibskiego 
Lwów plac Halicki ©. 
zako  AJTANIEJ Ia. 


kowane na franc. papierze kredowanym 
raw. w płótno angielskie kor. 6 i 8, 


oświetlony, gdzie codziennie 


pół kila zł. ct. 

Congo "CR 9 on 160 

iwi ouchong. . . , 2— 

z największym komfortom. Melange de Londres 8: —. 


Kalsow. u s 1% GH 
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
BIST 1 zł. 40 ct, 1-60 i 2 zł. | 
iz A NW” ©. 
znakomite w smaku w woreczkach po. 
4'|, kg opłacane do każdej stacyi poczto- 
wej w kraju. 


J. Freifeld. 


Licytacya 
zarodowej obory 
Bern-Siementbal po śp. Szadbeju w Bo- 
horodyczynie, poczta Ottynia, stacya ko- 


lei Korszów (7 Klm.) odbędzie się nie- 
odwołalnie z wolnej ręki 


1 kg. woreczki | 

(ER zł. et. 43/, kg. 

; A zł. ct. 

Pierścionki Ceylon gruboriarn. wyb. 220 1060 

saręczynowe obrączki Ceylon najprzedniejsza . %16 10:40 

szpilki ślubne, srebro stoło- 5 &cyian średnia ŚW u 208 10- 

we (urzędownie cechowane) pd kaj 0 Eo n | 

kompletne wyprawy W kaset- Mokka PO “i r % ý 2 16 1004] 

EW O | kach oraz wszelkie biżuterye Jawa złota +. + « « 216 10:40) 
poleca Jan Jarzyna Karrakas znak. w smaku 1-80 6.50 


dnia 8 maja b. r. Tegoż dnia o godzinie 


"|5 z rane oczekiwać będą na mających 


chęć kupna fury na 
w Korszowie. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


stacyi kolejowej | 


e jabiler, Lwów, Hotel 
, Europejski. 


LEONARD SOLECKI 
Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 
odwrotnie załatwia się. 


Z drukarni E. Winiarza 


I 
p 
f 
| 


